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„N Reforma“ wychodzi d 


wa razy dziennie. 


Namor poranny wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątcownych, 
numer popołudniowy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
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Prenumeraię i ogłoszenia (inseraty) uprasza się n 
„N. Reformy“ w Krak 
Redakcya: ul. Jagiellońska 49. 


Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 


tekopisów nadsyłanych BRedahcya nie zwraca. ; 
We Lwowie sprzedaż numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników S. Sokołowskieg0, 


ulica Jagiellońska 3 i w Biurze Plohna; 


Cena numeru 10 hal., z przesyłka pocz 


arzedzanie SKOKÓW TONAN, 


Kraków, 17 lutego. 


(h. s.) Rozporządzeniem z dnia 14 b. m. rząd 
ograniczył wolność przesiedlania się adwoka- 
tów z obszaru jednego sądu krajowego wyższe- 
go na drugi. Powodem ma być przepełnienie w 
adwokaturze. Rzeczywistą przyczyną jest fakt, 
że kilkudziesięciu czy stu kilkudziesięciu adwo- 
katów, zmuszonych wypadkami wojennemi do 
opuszczenia Galicyi, zażądało wpisania ich na 
listę Izby adwokackiej wiedeńskiej i innych. 
Powstal stąd obawa konkurencyi adwokatów 
nnejscowych. Odczuła ją wiedeńska Izba adwo- 
kacka, ale skrępowana wyraźnemi postanowie- 
niami ustawy, wedle której zgłaszającego się 
do danej Izby adwokata nie można nie przyjąć, 
skoro kwalifikacye jego są dostateczne, nie 
mogla żądaniu adwokatów galicyjskich odmó- 
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Tu jednak dochodzimy do pewnej kwestyi 
zasadniczej. Wiemy, że w czasie wojny władza 
wojskowa inusi kierować się prawami wojny, 
któro jej dyktuje — racya wojny. Władza woj- 
Skowa, kierowana swojemi wojennemi wzglę- 
dami, może wtargnąć w prawa każdego obywa- 
tela, zmusić go do opuszczenia swego miejsca 
Pobytu, zabronić używać światła, kazać iść 
spać o siódincj i wstawać o piątej i t. p. Wszys- 
ko to jest podczas wojny zrozumiale i nieunik- 
nione. 
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P. Jeżeli bowiem władza wojskowa 
W czasie wojny kieruje się i kierować się powin- 
ną tyiko jednym względem na — odniesienie 
Zwycięstwa nad nieprzyjacielem, to władza cy- 
Wilna. do której operacye wojenne nie należą, 
Musi kierować się nadal swoim stałym najwyż- 
Szym względem — na dobro obywateli i na 
Sprawiedliwe ich traktowanie. W czasie wojny 
zadania władzy cywilnej doznają nawet bardzo 
Znacznego uproszczenia. Redukują się bowiem 
istotnie do tego, aby przez sprawiedliwy roz- 
kład brzemienia wojny umożliwić tem łatwiej- 
sze jego zniesienie. I wymaga tego nic tylko za- 
sąda humanitarna i poczucie elementarnej spra- 
wiedliwyoświ, ale także interes państwu, które 
ciężką próbę wojny przetrwa tem łatwiej, im 
łatwiej przetrwają ją jego obywatele.., 

Jeżeli prawdą jest, że państwo, robiąc dobrze 
swoim obywatelom, robi dobrze także sobie sa- 
memn, to prawda ta w czasie wojny staje się po 
trzykroć — prawdziwszą. Każdy kawałek chle- 
ba, dostarczony wtedy głodnemu, każdy halerz 
zarobku. nmożliwiony oderwanemu od warszta- 
tu Swej praer. wzmacnia państwo, ma wartość 
ochga — sirategiczną... 

uymczasem cóż widzimy? 

Galiecyę nawiedziła inważya nieprzyjaciel- 
ska. 26 proc. obszaru a 26 proc. ludności pań- 
stwa ponioslo najstraszniejszą ofiarę, jaką woj- 
na wziąć może, Część tej ludności już to „do- 
browolnic“, już to przymusowo w ściśle admini- 
stracyjnem, znaczeniu rozpierzchła się po resz- 
cie terytoryvum państwa, które inwazyi nieprzy- 
jacielskiej nie zaznało. Zdawałoby się, że tej 
cząstee dobrowolnych czy przymusowych, ale 
w żadnym razie nie — wiasnowołnych zbiegów, 
„powiunoby państwo zabezpieczyć ów lalerz za- 
robku, chociażby nawet z przemijającą szkodą 
dla ludności miejscowej. Bo sprawiedliwość 
przecież wymaga. aby wszyscy obywatele pań- 
stwa nieśli brzemię wojny w możliwie równym 
stopniu. Ponieważ zaś równość w tyin względzie 
nie jest możliwą ani pożądaną — losu Galicyi 
nie doznal i oby nic doznał żaden inny kraj au- 
stryacki, — przeto nie ma obawy, aby przez tę 
opiekę nad emigrantami glicyjskiemi wytwo- 
rzył się dla nich jakiś specyalny — przywilej. 

Mimo to wszystko jednak rząd postępuje ina- 
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czej. Krawcy lwowscy, skazani na pobyt w|] 


Wiedniu, powzięli rozumny zamiar wykonania 


dostaw wojskowych, otrzymanych jeszcze z po-|' 


czątkiem sierpnia w miejscu swego czasowego | 


pobytu. Nawet względy konkurencyjne musia- 
ły tu umilknąć, bo jakaż tu konkureneya, jeżeli 
wykonuje się stare u siebie w domu otrzymane 
zamówienie? Mimo to nie pozwolono krawcom, 
na wykonanie tych dostaw... Setki naszych! 
rzemieślników spędza czas na smutnem próźnia- | 
ctwie w barakach koncentracyjnych, ponieważ 
rząd nie chce zrozumieć, jakie znaczenie ma ów 
halerz zarobku, unrożliwiony, w czasie wojny 
bezrobotnemu. 

Teraz podobny los spotyka grupę adwoka- 
tów galicyjskich. Nie chodzi o nich. Wprawdzie 
wielu z nich straciło owoce pracy nieraz całego 
życia, wprawdzie wielu z nich popadło w nędzę 
ostateczną, jest ich jednak nie wielu tylko. — 
A tam, gdzie cierpią setki milionów, czyż przy- 
stoi troskać się losem kilkudziesięciu? 

Chodzi jednak o. zasadę, © całkiem prostą za- 
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Urzędowo Oglaszają 16 lutego: 
Ogóina sytuacya w Królestwie Poiskiem 
tylko wałki artyleryi. 


1 


Na froncie karpackim toczą się gwałtowne walki. Odparto kilka ataków, wykonanych 
przez Rosyan w dzień i w nocy na pozycye sprzymierzonych. i zadano nieprzyjacietowi ciężkie 


straty. Wzięto przytem do niewoli 400 jeńców. 


Wypieranie Rosyan z Bukowiny. 


Akcye ua Bukowinie mają przebieg korzystny. Linia Seretu została przekroczona. Rosya- 


nie zostali wśród ciągłych utarczek odparci ku 


Waiki pod 


Na poludnie cd Kołmnyi, gdzie rozwinęły się większe walki, zabraliśmy. wczoraj przeszło 
Zastępca szefa sztabu generaln., v. Hófer, 


500 jesiców. 
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{Telegram c. k. Biura 


(Biuro Wolffa). Wielka główna kwatera, I 

W Polsce, na pótaoe od Wisły, po krótkiej 
jeńców wpadło w nasze ręce. 

W Poisce, na poludnie od Wisły, nie wyda 
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Zajęcie Bielska i Plocka. 


Słyszymy, że nasze bohaterskie wojska w 
krwawych bojach odzyskują — jak się nieda- 
wno wyraził autor oficyalnych relacyj sztabu 
generalnego -— swoją ziemię rodzinną. Każdą 
fibrę przenik, w nas cicha radość, że oto woj- 
ską nasze już oczyściły Bukowinę, już obsadzi- 
ły Nadwórnę, już zbliżają się do Stanisławowa... 

Ale jakże wyglądają wobec tego rozporzą- 
dzenia rządu cywilnego, który z mieszkańcami 
tych samych Nadwórn i Stanisławowów i t. p. 
postępuje tak,” am Mię ai MTA $ =- 
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korespondencyjnego.) 
Wiedeń, 17 lutego. 


w Galicyi zachodniej niezmieniora. Odbyły się 


Prutowi. R 


Mościmyją. 


mararalek polny porucznik 


korespondencyjnego.) 


Berlin, 17 lutogo. 
6 lutego. 
walce obsadziiiśmy Bielsk i Płock, Około 1.000 
rzyło się nic ważniejszego, 3 
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Pościg Rosyam ma gramicy Prus wschodnich, 


Waiki podczas pościgu na granicy Prus w 
szy korzystny przebieg. 
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Qdparcie przesadnych pogłosek 


W zagranicznej prasie pojawiły się awantu 
mieckich w walkach na wschód od Bolimowa z 


mieckie straty przy tym ataku w stosunku do osiągniętego wyniku były nieznaczie, r. 


z zachodniego 
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sekodnich i z drugiej strony granicy mają dal- 
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rnicze pogłoski o niezmiernych stratacli nie- 
początkiem lutego. Stwierdzić należy, że nie- 
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terenu wojny. 


Nieprzyjacielskie ataki na zajęte przez nas koło St. Eloi angielskie okopy strzeleckie, zo- 
stały odparte. Zresztą nie ma nie ważniejszego do doniesienia. 


-= Naczelne kierownictwo armii. 


Tadeusz Żuk Skarszewski. 


Rumak Światowida. 


Karykatura wczęraAjszA. 


83 R 
(Ciąg dalszy). 
>- GA Cztery wiatry. 

r Na Wielrzyjcy małvm dworcu kolejowym 
na galicyjskiem ol CJ m Qawo0rcu io J fi 
Gal Mloity DRENAŻ; DZA Jakubowicz, ol- 
cnc; dla świniny, wysypiat się po sluż- 
OC i RR tyto już południe, gdy, skoń- 
<w Ć UOR DPodszedł do okna, wyj- 
rzal nA ŚWIAL, Sezig i mruknąl pod nosem 
zoryżliwie: : 

B— Pal czas! NOGE 
" Przez SZYNĘ. omiokłą ociekliną deszczową, 
przedstawiał się widok Szeroki, ale posępny 
i wkrąg jednakowy. Irzcdwezesną jęsjeń platna, 
przesiąkła deszczem, ZAWOUZĄCA wichrem, roz- 
siadła sie wśród gór į zawisia uad ziemią uparcie 
mokra i chlodna, beznadziejna szara. Samotny 
ilrorzce stał na szczycie góry wysokiej, zwali. 
stej i nagiej, na krańcach widnokręgu otoczonej 
odległym walcem szczerbatym wzgórzy zamglo- 
nych. odgrodzonych ed Wielnzyska głębokimi 
parowami kotlin, ku którym łysa góra chyliła 
się w krąg stokami nagimi, gdyż okrywały je 


h, psianoga! 


jeno wyręby, 00 cna wyleśnione, i karczowiska jo nie kroplami dżdżu, które zwolna spływały | tem, ho? 


rude, jałowe i kamieniste, upstrzone pniakami 
butwicjącymi, a tu i awdzie omajone skąpo 


kępami jałowca. Nadziana na czuby gór okręż- 
nych, ciężka opona chmur nisko-zwisłych, olo- 
wianych, dżdżem napęeniałych, przygniatala 
widnokrąg wkolo, rozpięta szczelnie od szczytu 
do szczytu; dołem chlupotaly strugi wody, po- 
mykając wartko rozpadlinami ku nizinom, ukry- 
tym za szarą zawłoką deszczową. A na samym 
szczycie tej okręgliey pustej, na odludziu litem, 
stał w mokrej szawudzie, szarpany wichrami, ów 
dworzec samotny, piętrowy, urzędowo sztywny 
i kanciasty, ozdobiony od strony toru sześcioma 
kasztanami. stojącymi pod sznur rzędem, chu- 
dymi i podkasanymi: pnie ich tkwiły, jak w pe- 
tach, w wianuszkach darni pożółkiej, a wiatr 


chwierutał ich szkielety bezlitosnę, tyrmosząc ; 


ina bakier wyginając ich konary Czarne i ośli- 


wtórzył pan oficyał z przekonaniem, — i pomy- 
śleć, że to dopiero początek! wściec się tu chyba 
przyjdzie, meiner Seele! 

Pomimo nastroju tak ponurego, pan oficyał 
stanął przed zwierciadłem, przypiął kolnierzyk 
czysty i wysoki i zdjął przepaskę z wąsów, któ- 
rych końce podoczesał starannie w górę z pośpie- 
chem widocznym. Było juź bowiem południe, 
a o godzinie 1-ej minut 53 przechodziła przez 
Wichrzysko trzynastka“, pociąg osobowy, wio- 
zący na zachód podróżnych, których widok sta- 
Inowił jedyną rozrywkę załogi dworca odlud- 
nego. skazanej zresztą na samotność zupełną. 
Przed przyjściem „trzynastki“ pan oficyał stroił 
się eo dnia teln staranniej, że miał i przekona- 
nie, iż właściwie jest stworzonym do ..czegoś 


zgłe: wiatr zimny. wyjący jękliwie i świszczący, 


gniewńje, wichura uparta, złośliwie kapryśna, | romantyczny. Codziennie zatem od godziny |sztą) posługacza, w którym to wypa 


dniąca napastliwie z za węgla, wraz zawraca- 
jaca znienacka od strony przeciwnej, to chlu- 


stająca dżdżem wprost w oczy, to znów chył-| 
kiem wpadająca nawalnie na plecy, jak gdyby | | j : a , 
nie jeden, lecz cztery wiatry zbiegły się tu ra- | dwiema lokomotywami, zbliżała się do dworca,|było ukończone, włożył w jedną kieszeń ręka-|ps 


zem na bój zacięty, lub hulaszczy pląs wy- 
uzdany. Tumiany mgły, mżącej i gręzkiej, omo- 
tywaiy chwilami i górę i dworzec, wnet znów 
wychylający się z Szarzyzny rozwilglej, gdy je- 
sienne cztery wiatry podmuchem zimnym i świ- 
szczącym szarpaly mglę na strzępy, gnały ją, 
kłębiąc, przed sobą i, przygwizdując jej wyciem 


lepszego”, i ufność w swą urodę, i umysł nieco 


12-tej m. 32, gdy „ftrzynastka” wychylała się 
zboczami Zawalidrogi i spinała potem wolno 
i ciężko po progach czarnych szyn, łączących 
Wichrzysko ze światem, i stękając i sapiąe 


| 


pan ofiecyał snuł wątek marzeń, codzień jedna- 
| kowych. że może już dzisiaj jakaś podróżniczka, 
i piękną i posażna, zauważy. go przez okna „.trzy- 
lnastki" i potem, odjeżdżając, spostrzeże się. iż 
serce jej zostało na Wichrzysku! Nie chąc na- 
rzucać losowi swej woli, zaprzeczyć wszakże 
nie mógl, iż pragnął, by byla to niewiasta ro- 


przeciągłem, trzęsły oknami dworca i dzwoniły |sla, czarnowloza, i miała oczy błękitne. „A po- 


po szybach. | A 
— Psi czas! A to cip ec h, psiąnoga! — po- 


der Kukuk, Wichrzysko! i po- 
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jedziemy sobie razem, psianoga, da Wiednia! 


| (Pan oficya! mówił po niemięcku licho, ale mic- 
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ERPENRNUMECRCĘ PRZY JEMU JE 
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie erzędy pocztowe; miejscos 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Grówna trañka w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, ul. Szczopańska 9; Biuro dzicnników M. Houpczyca, ul. Jagiellońska 7; 
Trafika w Sukiennicach. 
Zarmiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Binra 
dzienników: A. Buchstah, ul. Karola Ludwik: 21, 5. Sokołowski, nl. Jagiellońska 3. 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Kockach — W Wiedniu Ilerman 
Goldschmicd (sprzedaż oddziełnych numerów), I. Wolzeile 6. — M. Dukes Nachfolger, 
liaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n, M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — NR. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — 
II. Schatek (Wollzeile). — W Paryżu Socićtć Mutuelle de Publicitć A, Loratte, directeur, 
61 Rue Rougemont. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adminis(racya „Nowej Reformy“ za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 b.. za każdy następny raz 18 h. — 
Hadesłane po 80 k. od wiersza. — Głosy pużiiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, piciwszy raz 46 h. — Załączniki do „Nowej Re- 
formy“ (prospekty, cyrkulerze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 106 egz. 
dia zamiejscowych, a 1 kor. ca 100 cgz. dla miejscowych prenumeratorów. 


Atak Albanii ma Serbie. 


(Telegram c. k. Biura kereszondencyjnego.) 
Nisz, 17 lutego. 

Serbskie biuro prasowe donosi: 

Wezoraj przekroczyli A!bańczycy wielkiemi masami uaszą granicę w depariaweneie 

'Prizren. Wobec liczebnej przewagi nieprzyjaciół musiały się nasze wojska i władze cofnąć. 
Alkańczycy ruszyli w kierunku Zapodu, Topoljany i Giawcezniey. W kilku miejscowościach 
udało się im przerwać linie telegraficzne i telefoniczne, 

Nisz, 17 lutego. 

Serbskie biuro prasowe donosi: 

Atak Albańczyków rozszerza się coraz więcej. Dotychczas wpadły w ich ręce Zapad, To- 
poljana, Glawocznica, Vrbnica, Djuri i Vraniszte. Albańczycy ruszają na wschód od Djuri na 
Kuru Derwent. 

Podczas odwrotu naszego mieliśmy stu ludzi niezdolnych do walki, w tem dwóch ofice- 
rów. Niema wiadomości o łosie garnizonu w Djuri, który nie mógł się wczas cofnąć. 


Gonit JEBORII na OKNACH. 


Wediug 


| górniczego w Chinach, wypierając z fej dziedzi- 
[ny wszystkie inne narodowości. Dalej chcą Ja. 
pończycy wzbronić wszelkim innym narodowo- 
ściom budowy kolei lub portów w bogatej pro- 
wincyi Fukien, dostarczającej herbaty dla An- 
jen. glii. Wogóle Japonia zagraża ineresow Anoiit' 
} w Chinach południowych tak, jam mteiesoh. 
Rosyi w Chinach pólnoenych. Na przyszlość. 
może «Anglia spodziewać się z tej strony także 
niebezpieczeństwa dla Australii, gdy Japonia, 
opanuje wyspy. tworzące most między stalyme 
lądem azyatyckim i Australią. Te wyspy będą 
Rząd japoński weielit już Czingtau i Szantung aż” doskonałemi podstawami dla „operacył 
do japońskiego związku cłowego i zawiadomił H0ty Japońskiej, Dojrzewa tu powoli wielki kon- 
o. tem państava aia flikt gospodarczych interesów, poparty natural 

W Chinach zapanowało z powodu żądań ja- DYM antagonizmem między rasą białą a żółtą. 
pońskich łatwo zrozumiałe oburzenie. Podobno „Angielscy politycy rozumieją te wszystkie 
ośmnastu gubernatorów i generałów  wezwało niebezpieczeństwa, lecz nie mogą przeciw NAM 
prezydenta do odrzucenia żądań japońskich, a teraz występować, I tu, jak w Rosyj, nadrabia 

anizacye rewolucyjne, protegowane dotąd Sie dobrą miną. »Times« i »Daily News« uwa- 


ostatnich wiadomości, podanych 
przez »Nowoje Wremia« z Tokio, rząd japoński 
zmobilizował trzy roczniki armii japońskiej a 
w Korei ogłosił stan oblężenia. Tensam dz 
nik donosi ponadto, że poseł japoński wręczy 
już w Pekinie druga notę co do żądań japoń- 
skich odnoszących się do Czingtaui wyznaczył 
termin odpowiedzi 14 dni. Prezydent 
Juanszikaj zwołał do Pekinu wydział parlamen- 
tarny w celu namyślenia się nad odpowiedzią. 


zgodne z polityką. »otwartych drzwi« prowadzo- 

Wszystkie te wiadomości pochodzą ze źró- NA tam przez Anglię. Zastanawiać musi wiado- 
del rosyjskich. W Rosyi samej zaś, — według mość, że żądania Japonii były już poprzód 
znane Rosyi, Anglii i Francyi i że zostały przez 
te państwa zaaprobowane. Gdyby to było pra- 
wynikałoby z tego, że plan polityczny, 


Juanszikaja poparcie. 


doniesienia pism francuskich — znać rozgory- 
czenie przeciw Japonii. Stałoby to ponickąd w 
sprzeczności z tem, że kilka dni temu Sazonow wdą, ] gg, pol 
w Dumie zapewniał, iż żądania Japonii, pody- Wożony przez Japonię z trójporozumieniem, był 
interesów ro- obszerniejszym, niż przypuszczano, gdyż doty; 
ył także Chin. Ale być może tylko, że Japo- 
korzystając z zacietrzewienia wojennego 


ktowane Chinom, nie naruszają 
syjskich. Sazonow przyrzekł również członkom CZ 
Dumy wówczas, że niebawein dójdzie do skut- nia, e o" ` s 
ku traktat rosyjsko-chińsko-mongolski, waru- SWych Sojuszników w Europie, przekroczyła 
jący interes Rosyi, a nie naruszujący interosów SWÓJ mandat, udzielony jej przez nich eo do 
Chin. Nie wiadomo tedy, czy Rosya udaje zado- Chin, lub podłożyła podeń wygodną dla siebie 
wolenie, czy też ma jaką pozaknlisową unfowę a aae Dg p. : 
z Japonią. W każdym razie żądania Japonii, co ORR Pam" m dE rozpoczęła, 
do Mandżuryi i Mongolii muszą być dla Rosyi tak OBSZA kół a. a |” to ipo mie- 
bolesne. Jak wiadomo bowiem, Japonia żąda MA Juz i" POS pe p a WER a po- 
praw górniczych we wschodniej Mongolii, żąda, Pot b rancyi. Chiny me = da ej e gm 
aby tam niebudowano żadnej kolci bez jej ze- niezdojne do skutecznego p CJ e "a ale 
zwolenia, i aby Japończycy mieli wylączne pra- W każdym razie zaaw ana r aż Apomi 
wo nabywania ziemi we wschodniej Mongolii i w Europie, lub ewentualna klęska gemie 
południowej Mandżuryi. Niebawem też za- głaby pozbawić Japonię powagi i znaczenia w 
pewne pokaże się. o ile te pretensye Japonii Azji i narazić ją na utratę tych łatwych owo- 
rywalizują z pragnieniami Rosyi. która zabiega tów, które sobie może teraz strzągnąć z drzewa 
u Chin o ów trakiat w sprawie Mongolii, wspo-| chińskiego. 
mniany przez Sazonowa. : 
Jeszcze ważniejsze jest wtargnięcie Japonii 
w sferę interesów angielskich. Japonia zaka- Hi NRI ROS (l ni Daka 
zuje Chinom odstępowania lub wydzierżawiania , 
swych terytoryów jakiemukolwiek innemu pań- »Berliner Tageblatt« w wydaniu wie- 
czornem z dnia 12 bm. podaje następa- 
jacy telegram z naszej wojennej kwatery 
prasowej, wysłany przez sprawozdawcę 


stwu prócz niej samej, tak, że Anglia musi 

zrzec się nadziei usadowienia się w obszarze 

rzeki Jangse, który UNA. uważała za na- 

leżący do sfery swoich wpływów. Tam to, w MO 

w pobliżu Hangkau, leżą najbogatsze pokłady | 39 SPR L. Adelta: 1 
świata, zawierające podobno 500 milionów ton C. i k. wojenna kwatera prasowa, 11 lutego. 
żelaza. Te miny są częścią koncernu, do które-| Na podstawie mojego całotygodniowego po- 
go należą fabryki stali w Hanjaug, Żelaza w |bytu na froncie pod Duklą, mogę podać nastę- 
Taje, i kopalnie węgła w Pinszjang, których |pujący obraz ogólny wielkiej ofenzywy rosyj- 
eksploatacya dochodzi już do 640.000 ton. Ten |skiej, obecnie już ziamanej. W tym kącie, utwo- 
koncern chce zdobyć Japonia dła siebie; wo-|rzonym przez front zachodnio-galicyjski i front 
góle dąży ona do stworzenia sobie monopolu | karpacki, atak rosyjski został przygotowany w, 


jszał wciąż bezwiednie zwroty niemieckie, gdyż |rej zwisała para wąsów żółtych i dlugich, 
ii polszczyzną ojczystą władał nedznie). i rzekl: 

Wprawdzie i „ósemka“ woziła podróżnych | — Źle. Córka mi znów kaszle, a żonę, panie 
(w kierunku odwrotnym). ale, przechodząc przez |tego, znów zęby bolą. 
Wichrzysko o godzinie 12-tej minut 17 w nocy,| — Nie dziwię się, nie dziwię. Co za psi czas! 
przedstawiała mniej ciekawy widok czołgają- |A to-ci pech, psianoga! I pomyśleć. że to do- 
| cego się wolno węża czarnego i ogromnego, po | piero początek! wsciec śię tu chyba przyjdzie, 
bokach żółto nakrapianego oknami, za któremi|jmeiner Seele! 
podróżni spali. Natomiast „trzynastka“, jako| — Przyzwyczaisz się pan, panie-tego, przy- 
| ucieleśnienie wszelkiego ruchu, życia, związku |zwyczaisz. Ale, gdzie ja. stanąłem? Nie prze- 
iz ludźmi i światem i temat całodziennych potem |szkadzaj mi pan, bo się znów, panie-tego, po- 
rozmów, wywabiała przed dworzec calą jego |mylę. > 
losadę, złożoną z naczelnika, jego żony i có-| — Niech mi to pan naczelnik zostawi, dodam 
„reczki, ich czarnego pudla, oficyala, oraz pod- |po poludniu. Poco sobie zawracać tem głowę 
'wladnych niższej rangi, z których jeden miał |teraz, kiedy nadchodzi „trzynastka“? ; 
tytul „magazyniera“, drugi „wagmistrza“, o ile] — Wielkie mi tam rzeczy „trzynastka 4 
nie występował w charakterze (jedynego zre- Malo to ja panie-tego, „trzenastek* widziałem 
dku nosił | przez te lata, co siedzę na Wichrzysku? 
na ramieniu tabliczkę mosiężną z liczbą „ÍI“ — A to-ci nasz pech, psianoga! I pomy- 
R zwał się „numer pierwszy”. śleć, że są glu ckl = he K erle, co to sobie 
| Z tych to powodów pan oficyał stroit sięjżyją w Wiedniu, w Berlinie, gdzie co krok to 
' przed zwierciadlem z taką uwagą, & gdy dzieło |kobietka postawna, sc hneidig i picant, 
ianoga! Nieprawdaż? pan zna wszak Wiedeń? 
wiczki „biale (niewiadomego zresztą koloru), | Pan naczelnik oderwał od papieru oczy zmę- 
a w drugą, Od wypadku, owinięte w bibulkę, |czone i wybładłe, i spojrzał przed siebie, ale 
linne, śnieżne niepokalanie, i nasadziwyszy czapkę |nie na kobietki „postawne”, gdyż we drzwiach 
lczerwoną, zszedł do biura naczelnika dworca stała właśnie służąca podstarnia z gębą otwartą 
|ze słowami: głupkowatą, głową owiniętą w chustę brudną 


1 


| — Dzień dobry, panie naczelniku, wie ge-|a nogami bosemi, i mówiła głosem dyeliawicz- 
hets? Jak tam zdrowie pani dobrodziejki i có-|nym i skomliwym: 
reczki? s — Proszę pana, a bo to pani mię przyseła, 


Zajęty dodawaniem kolumny cyfer, naczelnik | ja 
położył palec w miejscu, gdzie się zatrzymał, 
podniósł głowę dobroduszną i zmęczoną, od któ-| 


ko to. że się napiera jakiego czytania. 
(C. d. n.) 
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ciągu stycznia przez wzmocnienie tamtejszych 
wojsk rosyjskich. Nieprzyjaciel przedarł się 
przez przełęcz Dukielską, a równocześnie forso- 
wał zachodnie przejścia, ażeby przez Zboro do- 
stać się do Bardyowa. 

Armia austro-węgierska zamknęła drogi ar- 
tyleryą, a flankujące wyżyny obsadziła dobrze 
ukrytemi liniami tyralierskiemi. Rankiem dnia 
28 stycznia wyłoniły się z mgły kolumny ro- 
syjskie w odległości 50 kroków przed zachod- 
nicm skrzydłem austryackiem. Drugi oddział 
rosyjski obszedł austryacką brygadę z prawej 
flanki i wtargnął do obsadzonej przez wojsko 
austryackie miejscowości Lipna, Za tą miejsco- 
wością pewien kapitan austryacki na czele 50 
ludzi zamknął dolinę, odcinając Rosyanom od- 
wrót. 

Austro-węgierskie linie tyralierskie dopuściły 
Rosyan na małą odległość i rozpoczęły po- 
spieszny ogień przy poparciu karabinów maszy- 
nowych i dwóch śmigownie, wyrzucających mi- 
ny. Skutek był straszny. Kolumny rosyjskie 
legły, jakby kosą podcięte, tworząc wały na 
Śniegu, zabarwionym egromnemi kałużami krwi, 
Na pozór wszyscy byli polegtymi, lub śmiertel- 
nie rannymi, ale po kilku godzinach tu i owdzie 
podnosili się nieranni. prosząc o ratunek. 

Tymczasem dwie kompanie austryackie po 
czterckrotnym szturmie zdcbyły pczycye ro- 
syjszie, biorąc do niewoli 400 Rosyan, miedzy 
nimi dwóch podpułkowników. Ku wieczorowi 
Niemcy i styryjscy Sławieńcy wzięli szturmem 
wieś Czarnę. Tutaj stracili Rosyanie przeszło 
1.509 ludzi w zabitych i rannych. Liczba jeń- 
ców rosyjskich doszła wieczorem do 1.300. 

Wojska austryackie po odparciu Rosyan z2- 
jęły grzbiet gór na zachód od miejscowości 
Lipna, zaś Rosyanie okopali się naprzeciw, za- 
chowując się tutaj od tej pory biernie. W ty- 
dzień później ponowili Rosyanie niespodziewa- 
nie ataki na środkowe przełęcze. Dnia 3 lutego 
po południu podczas mgły opuścili samotrzeć 
wyżyny, schodząc w doliny gromadkami. Ale 
austryaccy wywiadowcy znają tę taktykę, za 
pomocą której Rosyanie w sposób niewidoczny 
przesuwają siły. 

Jedyną tamtejszą drogę do Zboro zamknęła 
austryacka ciężka i lekka artylerya, ostrzeliwu- 
jac z dobrym skutkiem lasy, do których szli Ro- 
syanie. Tymczasem Rosyanie formowali linię 
zaczepną w stronę wierchu Kastelik, wznoszą- 
eego się na wschód odedrogi, co uskutecznili 
dopiero wieczorem. Musieli wśród zamieci i mro- 
zu leżeć w śniegu. Prócz tego — jak później 
opowiadali jeńcy — nie mieli od trzech dni cie- 
plej strawy. 

Rano byli Rosyanie zupełnie wyczerpani; 
wielu z nich miało odmrożone członki, wielu 
wreszcie nie obudziło się już ze snu 
nego. Gdy rankiem dnia 4 lutego wydano roz- 
kaz do ataku, Rosyanie, którzy pozostali przy 
życiu, torowali sobie drogę rękami wśród śnie 
gu, sięgającego po piersi, zanim doszli do stóp 
wierchu Kastelik, porosłego buczyną. 

Austryacy umocnili zbocza wierchu kilkoma 
rzędami przeszkód z drutu kolczastego, zasieka- 
mi z drzew i szańcami, a nicprzyjacieła powitali 


morderczym ogniem karabinów piechoty i ma-l 


szynowych. Rosyanie setkami, zaplątywali się w 
drutach, pokrytych śniegiem i ginęli od kul. — 
Niektórzy doszli do najniżej położonych au- 
stryackich rowów strzeleckich, gdzie padali pod 
kulami karabinów maszynowych, ziejących o- 
gniem z flanki. 

Gdy ten atak frontowy -na wierch Kastelik 
był tylko bezużyteczną ofiarą sił, równoczesny 
rosyjski atak flankowy na zachodni, mniej stro- 
my stok Kasteliku, stał się niebezpiecznym dla 
wojsk austro-węgierskich. Zaskoczone nagle 
przeważnemi siłami od prawej flanki wojsko au- 
strywekie, zostało wyparte ze szczytu wzniesie- 
nia, poczem o ten punkt wywiązałą się walka na 
bagnety i koiby. O strasznej walce świadczą 
dzisiaj jeszeze rozrzucone karabiny z połamanc- 
mi kolbami i szmaty z mundurów. Wreszcie od- 
działy z Gracu i Loeben wyparły Resyan, któ- 
rzy mieli 1.500 zabitych, a jeszcze więcej ran- 
nych. Rosyjski pułk nr. 189 został wybity do 
nogi. Ciężkie straty poniosły pułki rosyjskie: 
190, 192, 196, 199. Kompanie — jak zeznali jeń- 
cy — liczące po 130 ludzi, wróciły z wałki, li- 
cząc przeciętnie po 30 ludzi. Syberyjska 48 dy- 
wizya liczyła po bitwie 600 ludzi. 

Gdy rosyjska ofenzywa na wszystkich trzech 
przejściach zagłębia Dukli spełzła na niczem, 
nastąpiły po walkach piechoty pojedynki arty- 
leryi. Tutaj artylerya austro-węgierska góruje 
nad rosyjską. 

Nowe operacye Rosyan są przeważnie mane- 
wrami pozornemi. 


Echa dzdmiednowcj hitoy, 


»Piast« zamieszeza korespondencyę 
z Buchoraby, opisującą wejście 
wojsk rosyjskich w dniu 28 listopada, 
gdy cofnęły się wojska austryackie. 
Zamieszczamy kilka szczegółów. 

„... Żołnierze rosyjscy, wszedłszy do Sucho- 
raby, opowiadali, że idą na Kraków, do które- 
go wejść mieli za trzy dni, choć nie wiedzieli, 
jak daleko do Krakowa. Jeden ze starszych 
gospodarzy, do którego się z tem pytaniem 
zwróciłi, roześmiał się im w oczy i odparł z hu- 
morem, że w każdym razie temi butelkami wód- 
ki, które im wyglądają z kieszeni (zrabowali 
gorzelnię w Brzeziu) Krakowa nie zdobędą. 

Przyszedł wieczór i zaczęły się orgie. Pija- 
ni żołdacy rozwlekli się po wsi i zaczęli rabo- 
wać. Na dobre pozwolili sobie dopiero na dru- 
gi dzień. Wtedy już rabowali wszystko, eo im 
pod rękę wpadło, żywność, pieniądze, zegarki, 
ubrania, buty, rałotki, ba, nawet jeden ul we 
wsi nie pozostał cały. Ta straszna gospodarka, 
po której wieś tutejsza została poprostu bez 
żywności, bez ubrań, bez butów, słowem bez 
wszystkiego, trwała dziesięć dni. 

Dnia 8 grudnia, w święto Matki Boskiej, a- 
kuratnie ludzie zbierali się na mszę do kościo- 
ła w Brzeziu, gdy naraz za lasem rozległy się 
strzaly. Trzeba przyznać. że bardziej się nie- 
mi przerazili Rosyanie, niż ludność. Poprostu 
potracili głowy. Zrobiło się między nimi zamie- 
szanie, o którem nikt nie będzie miał pojęcia, 
kto go nie widział. Ogień stawał się coraz sil- 
niejszy, kule świstały jak osy, raz po razu pę- 
katy nad wsią szrapnele. Rosyanie sformowali 
się wreszcie jakoś i cofnęli się ku Zagórzowi 
i Grochotowicom, gdzie 'się odrazu silnie oko- 
pali. À 

Tymczasem z lasu wysunęły się nasze patrole, 
Ledwieśmy ujrzeli naszych, otucha w nas wstą- 


śmiertel. | 
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piła, tak, że niepomni na kule, które się desz- 
czem sypały, witaliśmy swoich, jak zbawców. 
Chłopcy poprowadzili patrole do domów, w któ- 
rych zostali Rosyanie, cheący się poddać. Wzię- 
to ich też u nas dosyć. 

Za patrolami zjawiło się nasze wojsko i od- 
razu okopało się w Suchorabie. Rozpoczęła się 
bitwa, która trwała całych siedm dni. Nieraz 
zdawało się nam, że Rosyanie zasypią nas szra- 
puelami i granatami. Na wieś spadał istny 
grad pocisków. Najbardziej walili Rosyanie w 
las, widocznie przypuszczając, że tam są nasze 
wojska, a tam nie było nikogo. Najgorszy dzień 
to był dzień 13 grudnia. Zdawało się, że nad- 
szedł sąd ostateczny. Przez cały dzień hucza- 
ło i dudniało we wsi, osłoniętej prawie zupeł- 
nie chmurami dymu od pocisków, raz po razu 
pękały szrapnełe i granaty, Taz po razu rozlegał 
się trzask walących się budynków. Granaty 
rozbiły trzy domy. W budynek szkolny ude- 
rzyły trzy szrapnele. W jednym z domów szra- 
pnel zabił trzech żołnierzy. Wieczorem rozpa- 
lila się ponad Suchorabą luna. To gorzała są- 
siednia wieś Zborczyce. 

Po tym najgorętszym dniu nastał dzień spo- 
kojniejszy, strzały zaczęły rzednąć, aż wreszcie 
w nocy z 14 na 15 grudnia Rosyanie cichutko 
uciekli. 

W czasie tej siedmiodniowej zaciętej walki 

zginęło naszych żołnierzy zaledwie pięciu, a 
sześciu było rannych. Byli to sami Czesi z 88 
pułku piechoty. Groby poległych przybraliśmy 
choinką i mamy je w opiece. Rosyan poległo 
dość dużo, między nimi jeden wyższy oficer. 
w pierwszych dniach bitwy ludzie kryli się po 
dołach, które już przedtem przygotowali. Nie- 
zadługo jednak przekonaliśmy się. że wobee o- 
gnia armatniego i w dołach jest nie bardzo bez- 
piecznie, więc siedzieliśmy w mieszkaniach. 

Dzisiaj wieś nasza przedstawia się okropnie. 

Wszędzie tylko okopy, rowy strzeleckie i oko- 
py. Ziemia zniszczona. Strach pomyśleć, jak 
ito będzie zabrać się do roboty. Trzeba będzie 
chyba tysięcy rąk, żeby te rowy zasypać, a gdy 
się to zrobi, to dopiero wyłoni się pytanie, czem 
te pola obrobić i czem zasiać. Bo niema nie, 
ani koni, ani zboża, ani żywności. 


Polacy ma cBczęŹmie, 


Budziejowice, 12 lutego. 

Do szeregn objawu życzliwości, jaką u Czechów 
cieszą sią polscy uchodźey wojenni, dorzucić może- 
my kilka szczegółów z życia polskiego w Budziejo- 
wiecach. 

Już od samego założenia cieszy się szkola polska 
isympatyą u społeczeństwa czeskiego. — Dziatwa 
(szkolna otrzymuje od „Spolku Ludmiła" codziennie 
ciepłe obiady, dyrektor szkoły czeskiej, p. Pucher- 
na, zaopatruje dzieci we wszelkie potrzebne przy- 
t bory szkolne, panie czeskie, w szczególności p. Še- 
„melkowa, inicyują zbiórkę ciepłej odzieży i obda- 
|rzają nią biedne dzieci szkolne. Za tę kojność dzię- 
kuje ofiarodawcom komitet polski. 

Dzieci szkolne przebyły wszystkie Szczepienie 
ospy, którego dokonał lekarz z Galicyi dr Zaduro- 
'wicz, udzielający też w miarę możności i czasu 
: bezpłatnej porady lekarskiej ubogim wychodźcom. 

Dnia 1 łutego urządziło nauczycielstwo czeskie 
zebranie towarzyskie w Besedzie dla nauczyciel- 
stwa szkoły polskiej, aby, jak przemawiał inicyator 
| zebrania, p- Pucherna, zadzierzgnąć wzajemne wę- 
|zły przyjaźni i aby polskie nauczycielstwo i wogó- 
le Polacy nie czuli się obco wśród czeskiego spo- 
'łeczeństwa. Imieniem zebranych Polaków przema- 
wiał p. Lorene na temat braterstwa Polaków i Cze- 
chów, a chór polski śpiewał pieśni narodowe i lu- 
i dowe. które się ogólnie podobały. 

Hodolany, 14 lutego. 

Do Hodolan koło Ołomuńca wypadki wojenne 
przygnały około 800 rodzin, przeważnie funkcyo- 
naryuszy państwowych, do których ludność tutej- 
sza odnosiła się zrazu niechętnie. Obecnie stosün- 
ki się polepszyly, nęka jednak wychodźców stra- 
|szna drożyzna, na którą rady nie mą. O cenach 


[maksymalnych mowy nie ma, bo nikt o tem nie 
'nyśli. Może przecież rząd krajowy na Morawach 


| wglądnie w tę sprawę. 
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Budziszow, 13 lutego. 
Wypadki wojenne zagnały i tutaj do tego małe- 
go miasteczka na Morawach kilkanaście rodzin 
| polskich. Położenie ładne, na granicy Moraw i Słąz- 
ka wśród wzgórz, pokrytych lasami. Bantsch, po 
czesku Budišov, liczy 4.000—5.000 mieszkańców, 
przeważnie Niemców. Posiada kilka fabryk, między 
jnnemi fabrykę cygar. w której około 1.000 kobiet 
zarabia na swój chleb codzienny. Otoczony naokół 
dużemi wioskami, jak Schwansdorf, Schönwald 
itd, stanowi Bautsch centrum życia przemysło- 
wego i handlowego. Miasteczko w zwykłych wa- 
runkach spokojne, w którem życie płynie jednostaj- 
nic, zostało ożywione wychodżcami polskimi z oko- 
lie Nowego Sącza t Zakopanego. Mieszkańcy na 
ogół przychylnie odnoszą się do galicyjskich Wwy- 
chodźców, nierzadko nawet z ujmującą życzliwo- 
ścią. Około ulżenia niedoli tych biednych wygnań- 
ców zasłużyła. się szczególnie p. Emma Schnabel, 
która nam długo zostanie w pamięci. Stara się ona, 
aby wychodźżeom chwile tego przymusowego poby- 
tu osłodzić. Przygarnia ich do siebie i pociesza. Od 
początku wojny wre w jej domu praca dla zaopa- 
trzenia naszych żołnierzy. Niejedną setkę różnych 
rzeczy, służących do wyekwipowania żołnierzy, 
wysłała już w pole, nie mówiąc 0 podarkach świą- 
tecznych. po 
Jedynie daje się we znaki brak polskiej szkoły, 
skutkiem czego część młodzieży korzysta Z nauki 
w tutejszej niemieckiej szkole ludowej 1 wydziało- 
wej. Artykuły żywności tańsze, niż gdzicindziej, to 
też 1os tutejszych uchodźeów lepszy, Niż W innych 
stronach obczyzny. S. L. 
* Krems, 10 lutego. 
W przymusowej tułaczce wskutek zawieruchy 
wojennej znalazło się liczne grono wychodźców 
galicyjskich w uroczej dolinie Wachau. Początko- 
wo rozbici na grupy, ostatnio z inicyatywy prof. 
A. Gawalewicza podjęli próbę zorganizowania się 
iw tym celu urządzili zebranie w dniu 7 b. m., 
na którem utworzono komitet pomocy dla polskich 
wychodźców. Głównemi jego zadaniami są: 1) 
Opieka moralna i materyalna względem wygnań- 
ców. 2) Pomoc dla rannych polskich żołnierzy. 
3) Urządzenie czytelni i biblioteki polskiej. 4) 
Wprowadzenie nauki szkolnej dla naszej młodzieży. 
Zebranie uchwaliło program pracy i wybrało ko- 
mitet pomocniczy z 15 członków z prof. Gawale- 
wiczem jako przewodniczącym, K. Chmielowskim 
jako zastępcą i J. Blezieniową jako sekretarką. 
Komitet uzyskał do użytku szkolnego dwie sale 
od ks. prowineyała O.O. Pijarów i przyjmuje wpi- 
sy do szkoły ludowej i na kursa średnie. Równo- 
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cześnie wniósł odpowiednie podanie do Rady szkol- 
nej w Białej z prośbą o zatwierdzenie i dostarcze- 
nie subwencyji i środków do nauki. 

Komitet zwraca się zarazem do komitetów po- 
mocy, T. $. L., do właścicieli księgarń i przyja- 
ciół młodzieży o łaskawe poparcie naszych usiło- 
wań i przysyłanie datków i darów w czasopismach 
i książkach, szczególnie szkolnych, na ręce komi- 
tetu polskiego w Krems a. D. A. G. 

Wiedeń, 14 lutego. 

Podziękowania składają wychodźcy z Galicyi p. 
dr Biesiadzkiemu, zarządcy zakładu zdrojowego 
w Kryniey, który przebywając chwilowo na ur- 
lopie w Wiedniu, leczył i szczepił bezinteresownie, 
chege ulżyć rodakom w ieh ciężkiem utrapieniu i 
niedoli. 


Opieka Saman tening Polskiego 
nad manymi żołnierzami: polskimi, 

Otrzymujemy następujący komunikat: 

Wiedeńska delegacya Samarytanina Polskiego, 
zorganizowała z początkiem stycznia odwiedzanie 
żołnierzy polskich w szpitalach wiedeńskich i do- 
starczanie gazet i książek do szpitali w Wiedniu i 
poza Wiedniem. Do tej pracy pozyskano przeszło 
200 osób ze wszystkich sfer naszego społeczeń- 
stwa. 

Na razie 180 szpitali wiedeńskich i 50 szpitali po- 
za Wiedniem może za pośrednictwem Samarytani- 
na korzystać z gazet i książek polskich, dostarcza. 
nych przez naszą publiczność i redakcye naszych 
gazet. 

Przytaczamy tn jedno z licznych podziękowań, 
które przychodzą codzień, a należą się naszej pu- 
bliczności: 

„Serdeczne dzięki za przesłane czasopisma; 
przez pięć miesięcy nie miałem żadnej polskiej 
gazety, a tem bardziej książki. Aby się nasy- 
cić potskiem słowem, czytałem całą noc, dopó- 
ki nie przeczytałem wszystkich numerów". 

Żołnierzy rannych i chorych jest jednak po szpi- 
talach tak wiele, że ilość gazet i książek, dostar- 
czanych nam dotychczas przez publiczność, jest 
ciągle za małą i ledwie w części odpowiada potrze- 
bom. 

Zwracamy się zatem znowu z prośbą do wszyst- 
kich, którym leżą na sercu ci nasi żołnierze, eo po 
obcych szpitalach tęsknią za ziemią własną i za sło- 
wem ojczystem: oddawajcie nam wszystkie gazety 
polskie przeczytane i o ile możności jak najwięcej 
książek połskich dla naszych żołnierzy. 

Na książkach może umieścić każdy adres ofiaro- 
dawcy, by żołnierze polscy mogli mu wprost po- 
dziękować za lekturę. 

Posyłki gazet i książek zaopatrzyć należy w na- 
pis: Bestimmt für verwundete Soldaten“ i nadawać 
bez porta. 

Wkońcu przedkładamy naszej publiezności proś- 
bę odwiedzanych żołnierzy 0 papierosy. Zbiórka 
papierosów odbywa się zawsze przez cały dzień 
w naszym lokalu przy Kóartnerstrasse 31, Hotel 
Erzherzog Karl, wchód od Himmerpfortgasse 4. 

Sekcya imformacyjno-humanitarna wiedeńskiej 
delegacyi Samarytanina Polskiego. 

Żołnierze polscy, leżący w szpitalach w Wiedniu 
i poza Wiedniem, mogą się zgłaszać -pisemnie po 
gazety polskie do Samarytanina Polskiego pod a- 
dresem: Wien I., Kartnerstrasse 31, Hotel Krzher- 
zog Karl. s 


Myśliwi podmorscy. 


Łódź podwodna jest właściwie brzydkim stat- 
kiem. Okręt liniowy wysoki, z wieżami działowe- 
mi, mostkami dla komendy, wywiera imponujące 
wrażenie. Natomiast flotyla łodzi podwodnych 
wygląda ponuro i złowrogo. Podobna do sfory 
psów na smyczy, czekających tylko na znak, aby 
w dzikiej pogoni rzucić sią na nieprzyjaciela, ści- 
gać go i bez litości rozszarpać. 

W zamian za niepozorną formę zewnętrzną te- 
chnik wojenny dał łodzi tem więcej treści. W cie- 
le tego statku ukryte są skoncentrowane siły ol- 
brzymiej energii niszczycielskiej, a cudowne apa- 
raty o subtelnych nerwach wprawiają automatycz- 
nie i niezawodnie w ruch całą maszyneryę wojenną. 

Łódź podwodna walczy niewidzialnię. I pod 
tym względem jest również dzieckiem nowoczesnej 
techniki wojennej: zmienna gra ataku i obrony 
dziś tak się we wszystkich dziedzinach spotęgowa- 
ła, że atak można wykonywać tylko niewidzialnie. 
Jak piechota i artylerya wyrzuca swoje pociski z 
o ile możności zakrytych stanowisk, tak też ukry- 
wa się łódź podwodna, gdy przechodzi do ataku. 
Zapada w wodę, dla tej jazdy podwodnej wymy- 
ślono urządzenia do zanurzania się, maszyny do po- 
ruszania się naprzód, aparaty do oryentowania się. 

Oto flotyla łodzi podwodnych czeka gotowa do 
wyjazdu. Motory puszczono w ruch. Rozpoczyna 
się jazda na powierzchni wody. Jest to dzika go- 
nitwa. Łodzie są stosunkowo małe, przeciętnie 
tylko na 60 m. długie. Fale rzucają niemi, ale mo- 
eniejsza jest siła maszyn i wnet nastaje chwila, 
kiedy łodziom najlepiej będzie ukryć się pod po- 
wierzchnią. Zanurzają się pod wodę. Spuszczono 
komin, zaśrubowano otwory, zdjęto niektóre części 
wieży. Ostatni znika komendant. Trzeszczące i 
dymiące motory przestały pracować, cichy elektro- 
motor, nasycany akumulatorami, posuwa łódź na- 
przód. 

Dwa tuziny ludzi załogi, którzy zamknięci w cie- 
le wojennego statku, jadą dałej siać śmierć i znisz- 
czenie, od tej chwili jakby stężeli. Wszystkie inne 
umysły i uczucia zostały jakby wyłączone, nerwy 
i zmysły kierowane są tylko ku wykonywaniu 
funkcyj, których mechanizm statku na mocy swe- 
go cudownego podziału pracy wymaga zarówno od 
komendanta, jak od ostatniego majtka. 

Komendant stoi przy periskopie, spostrzega 0- 
fiarę, mierzy odległości, obymyśla właściwe stano- 
wisko do wystrzału. W przedziale maszyn sku- 
leni maszyniści pilnują, pielęgnują i regulują zwią- 
zane siły tytaniczne swoich maszyn. Tu wykonuje 
się to, co wola komendanta zarządza przez apara- 
ty sygnałowe. Za pośrednictwem klamek, wen- 
tylów i kółek ręcznych każdy rozkaz zmiany kie- 
runku i tempo jazdy staje się natychmiast czynem. 

Tak samo w przedziale torpedowym. Pociski, 
torpedy, których maszyny popędowe i regulato- 
ry są również arcydziełami, są gotowe do niszczą- 
cej działalności. Kierunek strzału został oznaczo- 
ny, czeka się rozkazu do wystrzału. Komenda ma 
się ukazać na tarczy sygnałowej torpedy. Wtem 
słychać znak dzwonka i wskazówka na tarczy po- 
suwa się i staje na napisie: »Nabijaćle Ma to 
służyć dla poinformowania komendanta, czy za- 
łoga torpedowa jest gotową. Dają odpowiedź te- 
legraficzną: »Nabitee. Komendant każe wskazów- 


ce odbieracza skoczyć na napis: »Gotów?« Z do- 
łu odpowiadają: »Gotów!« i wtedy następuje ko- 
menda: »pal!« Rura otwiera się, kilka wprawnych 
ruchów załogi, szum i rekin torpedowy, podstępnie 
przewierca się przez fale aż do nieprzyjacielskiego 
okrętu. 

Czy trafił? Załoga pozostaje w naprężeniu. Te- 
raz trzeba się ratować. Nieprzyjaciel stara się wy- 
szukać napastnika, ścigać go. Przed krążownika- 
mi i antitorpedowcami łódź podwodna nad wodą 
broni się słabo. Celem ataku było wystrzelenie 
torpedy, teraz zaleca się szybka ucieczka. Łódź 
zanurza się napowrót i dopiero w bezpiecznej od- 
ległości wychodzi znów na powierzchnię. 


KRONIKA. 


Środa, 17 lutego. 


Następny numer „Nowej Reformy* ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda- 
my wcześniej nadzwyczajny dodatek. 

Popielec. Dzień dzisiejszy zamyka okres tego- 
rocznego »karmawalu<. Wyjątkowe warunki obe- 
cnej strasznej wojny odebrały mu jednak cechę 
dnia pokuty po hucznych dniach wesela. Karna- 
wał minął bez zabaw, bez tradycyjnej reduty — 
wśród poważnego nastroju, odpowiadającego po- 
wadze chwili. Straszliwa pożoga wojny, która 
zaciężyła na ziemiach Polski, porywając dziesiątki 
tysięcy pod broń, a tysiące rodzin na tułaczkę 
wśród obcych, pogrążyła kraj cały w żałobie. Set- 
ki rodzin opłakuje zgon poleglych mężów, synów 
i braci, setki boleje nad utratą mienia. Uczucia- 
mi zawładnęła troska o przyszłość, związaną z lo- 
sami toczącej się krwawej wojny. Stąd też i w 
dniu dzisiejszym przy tradycyjnym obrzędzie po- 
sypywania głów popiołem jedyne modły zawisną 
na ustach wszystkich: O lepszą w przyszłości 
dolę. 

Namiestnik dr Korytowski, objeżdżając zachodnie 
powiaty kraju, przybył tu wczoraj wieczorem z My- 
ślenic. Namiestnik przyjmował w Kętach, Andry- 
chowie, Wadowicach, Kalwaryi i Myślenicach du- 
chowieństwo, reprezentacye władz wojskowych i 
cywilnych, oraz naczelników gmin odnośnych po- 
wiatów i omawiał z nimi szczegółowo szkody, spo- 
wodowane przez wydarzenia wojenne. 

Wieczorem odbył się na cześć namiestnika, dr 
Korytowskiego, obiad u wiceprezydenta namiestnie- 
twa. dr Fedorowicza, przy udziale duchowieństwa, 
naczelników władz cyiwilnych i wojskowych i io- 
nych. Dzisiaj udaje się namiestnik w dalszą dro- 
gę dla zwiedzenia innych powiatów zachodnich. 

Prezes N. K. N. w Budapeszcie. „Budapesti Hir- 
lap“ donosi, że prezydent ministrów hr. Stefan Ti- 
sza odbył w sobotę dłuższą konferencyę z profeso- 
rem Wł. Leop. Jaworskim, prezesem Naczelnego 
Komitetu Narodowego. 

Z rektoratu uniwercytetu Jagiellońskiego otrzy- 
mujemy następujący komunikat: Wobec niemożli- 
wości udbywania wykładów na świeckich wydzia- 
łach uniwersytetu Jagiellońskiego w bieżącem pół- 
roczu ministerstwo wyznań i oświaty reskryptami 
z dmia 9 października i 26 listopada 1914 dozwo- 
liło, żeby nasi tezniowie zapisywali się na innych 
uniwersytetach austryackich jako zwyczajni słu- 
chacze naszej wszechnicy bez obowiązku immatry- 
kulowania się na owych uniwersytetach. Przed o- 
głoszeniem jednak tych reskryptów wielu z 'na- 
szych uczniów postarało się tutaj w myśl dotych- 
czas obowiązujących przepisów o świadectwa o- 
dejścia i o immatrykulacycę na uniwersytetach, na 
których chcieli uczęszczać ma wykłady i zapłacili 
w tym celu taksę immatryknulacyjną. Otóż na 
wniosek tutejszego rektoratu ministerstwo wyznań 
i oświaty reskryptem z dnia 7 lutego 1915 L. 3316 
iłozwoliło obcenie, by unieważniano takie świade- 
ctwa odejścia i immatrykulacyc. Słuchacze, któ- 
rzy z reskryptu z dnia 7 lutego 1915 chcą skorzy- 
stać, winni wnieść nasamprzód w tutejszym rekto- 
racie podanie o unieważnienie świadectwa odej- 
ścia, wystawionego z początkiem bieżącego pól- 
rocza, poczem nogą w uniwersytecie, na którym 
są zapisani na wykłady, prosić o wykreślenie 
swych immatrykulacyj i zwrot taks immatrykula- 
cyjnych. Zapis na wykłady zatrzymuje mimo to 
pelną moe prawną. 

Ponowne odznaczenie puikown:ka Madziary. Do- 
nieśliśmy przedwczoraj, iż pułkownik 56 p. p., p. 
Antoni Madziara, otrzymał za waleczność order 
żelaznej korony III klasy z dekoracyą wojenną. 
Obecnie dowiadujemy się, iż p. Madziara otrzymał 
równocześnie od cesarza Wilhelma niemiecki krzyż 
zasługi II klasy. 

Pułk 56, wadowicki, wyłącznie polski, złożył w 
obecnej wojnie dowody niezwykłego bohaterstwa, 
wyrazem czego jest odznaczenie jego dzielnego 
pułkownika, wielu oficerów, wreszcie żołnierzy te- 
go pułku. Niemiecki krzyż zasługi przypadł pulko- 
wnikowi Madziarze za dzielną pomoc, jaką wraz ze 
swoim pułkiem przyniósł artyleryi niemieckiej w 
bitwie pod Stanisławecami w Królestwie Polskiem. 
Pułk 56 pod komendą pułkownika Madziary wal- 
czył dzielnie między innemi pod Księżomierzem, 
Jedlną i Rejowem i otrzymywał niejednokrotnie po- 
chwały i uznania od naczelnej komendy armii. 

Opieka nad uchodźtwem wojeanem. W poniedzia- 
lek d. 15-g0 odbyło się posiedzenie obywatelskiego 
Komitetu opieki nad uchodźcami; przewodniczący, 
ks. dr Oaputa, przedstawił dotychczasową działal- 
ność komitetu, jak następuje: s 

7 chwilą zarządzenia przez władze wojskowe do- 
browolnej ewakuacyi Krakowa zawiązał się z ini- 
cyatywy konfereneyi prezydyalnej Rady miasta ko- 
mitet obywatelski, który podzieliwszy się na ko- 
mitety dzielnicowe, otoczył opieką ludność wyjeż- 
dżającą z miasta, przeznaczająć dla niej opieku- 
nów, którzy nad nią w miejscach jej nowego po- 
bytu mieli czuwać. Opiekunowie otrzymywali Z 
prezydyum miasta legitymacye i fundusze na naj- 
konieczniejsze potrzeby uchodźeów, a do fundu. 
szów tych przyczyniał się także komitet w miarę 
środków. Na podstawie relacyj opiekunów 1 8pe- 
cyalnie wysłanych delegatów, czynił komitet sto- 
sowne przedstawienia w prezydyum miasta, które 
interweniowało u centralnych władz rządowych na 
korzyść należytego rozmieszczenia i zaopatrzenia 
uchodźców. Zarazem przyszedł komitet do prze- 
konania, że sprawa uchodźtwa wymaga Szczęgóło- 
wej opieki, którą dać mogły koła poselskie i dla- 
tego z początkiem listopada przedstawił prezesowi 
Koła polskiego potrzebę stworzenia stosownej or- 
ganizacyi, zlecając swoim członkom, którzy zamie- 
rzali wyjechać do Wiednia, aby i nada] sprawą e- 
wakuowanej ludności się zajmowali i oddali się na 
usługi kół poselskich. Nadto szezególny nacisk po- 
łożył komitet na to, by ludności nie umieszczano 
w barakach, lecz w wolnych mieszkaniach, wzglę- 


Środa, 17 lutego 1915. 


dnie w niezajętych miejscowościach kąpielowych 
i aby posłowie ludność uehodźczą i jej potrzeby 
badali. 

Gdy z inicyatywy prezydyum Koła polskiego po- 
stanowionem zostało stworzenie przy Wydziale kra- 
jowym centralnego biura opieki nad uchodźtwem 
wojennem i doszło do wiadomości przewodniezące- 
50, że przeprowadzenie tej organizacyi wbrew za 
pewnieniom z wielu stron nie nastąpiło, poczyty- 
wał Sobie przewodniczący za obowiązek zaprosić 
komitet celem zajęcia w tej sprawie stanowiska. 

Następnie komitet po rozpatrzeniu sprawy u- 
chodźtwa wojennego uchwalił: 

a) społeczeństwo polskie ma obowiązek rozcią- 
gnąć opiekę moralną i materyalną nad całem swem 
uchodźtwem wojennem, 

b) organizacya centralnego biura opieki nad u- 
chodźtwem przy Wydziale krajowym w myśl pro- 
jektu prezesa Kola polskiego, dra Leo, powinna 
być jak najrychlej przeprowadzona i to koniecznie 
z współudziałem pierwiastku obywatelskiego, 

e) komitet uchwala wysłać w tej sprawie memo- 
ryał do Koła polskiego i Wydziału krajowego. 

Odzież, bielizna i obuwie dla ksdności, zuiszezo- 
nej wojną. Na murach miasta pojawiła się wczo- 
raj odezwa Komitetu niesienia pomocy nieszczęśli- 
wej ludności ludności polskiej, zniszezonej wojną, 
podpisana przez panie prezydentową Leowg i Ma- 
ryę baronową Hagenową. Odezwa podnosi, iż lu- 
dność polska w okolicach w pobliżu linij bojowych 
cierpi niedostatek. Prawdziwą. klęską tych ckolie 
jest brak odzieży, obuwia i bielizny. Obowiązkiem 
wszystkich rodaków, którzy coś posiadają, jest po- “ 
spieszyć tej ludności z pomocą by ją uratować 
od zagłady. Od dnia 18 b. m. będzie po uliczeńn 
miasta Krakowa jeździł wóz w godzinach od 9—1 
w południe i od 3—6 po południu, który będzie 
zbierał starą bieliznę, odzież i obuwie. Sygnał 
trąbki będzie oznajmiał o zbliżającym się wozie. 
Każdy, kto może, winien wziąć czynny udział w 
tej szlachetnej akeyi i czem może, dopomódz nic- 
szczęśliwym. 

Publiczna książnica Związki: okręgowego T. S. 
L. (Rynek główny 1. 6, I p, I schody). Komuni- 
kują nam: Od szeregu lat utrzymuje krakowski 
Związek okręgowy T. S, L. publiczną książnicę. 
Książnica ta, zaopatrzona w najcclniejsze dzieła 
treści naukowej i bełetrystycznej, przeznaczoną 
jest dla najszerszych warstw ludności polskiej. 
Aby umożliwić czytelnikom poznanie najnowszych 
dzieł, zakupił Zarząd w styezniu b. r. większą ilość 
dzieł naukowych i beletrystycznych i obecnie 
książnica liczy ponad 10.000 dzieł w przeszło 
25.000 tomach. Zważywszy, że w obecnych cza- 
sach ma T. S$. L. wiele do spełnienia, a fundusze 
niezmiernie się zmniejszyły, Zarząd okręgowy T, 
S. J. zwraca się z gorącym apelem do publiczno- 
ści krakowskiej, aby wypożyczała książki z książ- 
nicy T. S. L. i w ten sposób przyczyniła się do po- 
większenia funduszów T. S. L. Pamiętajcie, że pie: 
niądze, zapłacone w książnicy T. S. L., przeznaczo- 
ne są na cele publiczne! Nadmieniamy, że Zarząd 
przyjmuje z wdzięcznością wszelkie dary w książ- 
kach. 

Zarząd okręgowy E. S. L. ma nadzieję, że znane 
4 patryotyzmu krakowska publiczność nie pozo 
stanie obojętną, lecz poprze książnicę TF. S. L. ' 
przez to przyczyni się do zwiększenia funduszów 
Towarzystwa, przeżywającego ciężkie chwile. 

Poranek Chopinowski. Zgodnie z życzeniami 32e- 
rokich kół publiczności, wznowione zostaną po- 
ranki muzyczne, które cieszyły się tłumną frekwen- 
cyą. Najbliższy poranek odbędzie się wiąc w Mic- 
dzielę 28 b. m. o godz. 11 w sali teatru ZNowości” 
i poświęcony będzie twórczości Chopina. ` 

Udział biorą najwybitniejsze siły artystyczne na- 
szego miasta: zaszczytnie znana pianistka, p. Ja- 
nina Ładówna, której zagraniczne występy 
zdobyły ogólne uznanie, p. Zofia Michalska- 
Żopothowa i p. Aleksandra Szafrańska, 
ariystka opery warszawskiej, Akompaniuje dr Ja- 
chimecki. Wyklad o muzyce Chopinowskiej wy- 
głosi dr Józef Reiss. 

Bilety do nabycia w księgarni p. A. Piwarskiego 
i Sp. 

Zaginiony chłopiec. Dnia 23 z. m. wydalił się z 
domu rodzicielskiego 12-letni chłopiec Jan Pajdak, 
mieszkający w Podgórzu przy ul. Wąskiej i do 
dzisiaj nie wrócił. Zaginiony jest rosłym blondy- 
nem, ubrany był W €zarną studencką kurtkę, włó- 
czkową popielatą czapkę, na nogach miał bronzowe 
kamasze. Poszukiwania za zaginionym nie dopro- 
wadziły do rezultatu. Rodzice tego chłopca proszą 
wszystkich, którzyby przypadkowo spotkali zbiega, 
by raczyli e tem ich zawiadomić. Nie jest wyklu- 
czonem, że chłopiec przyłączył się do jakiegoś od- 
działu wojskowego, glyż marzył ustawieznie o tem, 
by iść ną wojnę i tam się odznaczyć. 

Pożar, Wczoraj w południe wybuchł w Plaszo- 
wie wiełki pożar. Skutkiem nieostroźności bawią- 
cych się dzieci powstał w stodole Jana Rajtara o- 
gich. W jednej chwili cala stodoła stanęła w pło- 
mieniach, a ogień, powiększany wiatrem, przerzucił 
sie błyskawicznie na dwa domy mieszkalne, znaj- 
dujące się w bliskiem sąsiedztwie stodoły, a to 
na dom p. Rajtara i dom Jana Gila. W pół godzi- 
ny paliły się wszystkie budynki. Wkrótce przy- 
była na miejsce pożaru straż podgórska i pluton 
straży krakowskiej, które wsnólnemi siłami roz- 
poczęły akcyG nad ugaszeniem pożaru. Zadanie 
było wcale trudne i dopiero po 3/4 godzinnej cięż- 
kiej pracy udało się pokonać rozszałały żywioł i 
stłumić pożar. Szkoda dość znaczna, domy były 
ubezpieczone. 

Rezygnacyą wiceprezydenta sądu krajowego 
wyższego we Lwowie. Wiedeński »Kuryer Polskie 
donosi: Wedle wiadomości prywatnych, wicepre- 
zydent wyższego sądu krajowego we Lwowie, Przy- 
łuski, ustąpił dobrowolnie z urzędu swego. Jak 
wiadomo, sądy austryackie urzędują nadal na te- 
renie dotkniętym inwazyą. Otóż w dwóch wypad- 
kach wiceprezydent Przyluski nie chciał uznać wy- 
konalności wyroków, gdyż jak wskazał, w wypad- 
kach tych ostateczne rozstrzygnięcie należało do 
najwyższego sądu kasacyjnego w Wiedniu. Mo- 
tywów tych nie chciał uwzględnić gubernator ro- 
syjski, wobec czego wiceprezydent Przyłuski zre- 
zygnował. Zastępcą jego został radca dr Miziewicz. 

Ze smutnych dni Lwowa. Zdobytemu miastu, 
które z tęsknotą wygląda dnia oswobodzenia, ka- 
zano obchodzić uroczyście dzień imienin carskich, 
Arcybiskup Eulogiusz odprawił w zamienionej na 
cerkiew prawosławną cerkwi wołoskiej, nabożeń- 
stwo, poczem odbyła się parada wojskowa. W dn iu 
tym otwarto ochronkę dla »rosyjskich« (?) dzieci 
w Domu narodnym. Ludność TWowaą nie mogła 
niestety wyrazić istotnych, uajszczerszych swych 
życzeń : twawemu carowi. . 

Szkoły w Królestwie i Galicyj, Organ ugody z 
Rosyą, „Gazeta Warszawska“, z 2 stycznia, przy- 
taczając cyfry z zakresu Szkolnictwa w Galicyi i 
Królestwie, mimowo!i Stwierdza wyższość stosun- 


NOWA REFORMA 


Nr: u 


AZ  ÓŃ 0 


Soan, 17 lutego 191u, 


ków politycznych w Galicyi i ich wpływ na kultu- 
rę i oświatę narodu. Oto te cyfry. W 1911 roku u- 
częszcza!o do szkół początkowych w Królestwie 
359.034 uczniów, co wobec 5.000 przeszło szkół po- 
czątkowych rządowych i prywatnych razem daje 
około 70 uczących się na jednę szkołę. Jedna szko- 
ła przypada na 2.341 mieszkańców. Na 1.000 lu- 
dności było uczących się 29.9. W tym samym cza. 
sie w Galicyi było 5.412 szkół publicznych. Razem 
z prywatnemi było szkół początkowych 5.855. Do 
szkół tych uczęszczało 1,041.082 dzieci. Na 1.000 
mieszkańców było 129.7 uczących się. Jedna szkoła 
przypadała na 1.483 Indności. 

Wydatki Rady szkolnej krajowej wynosiły 
"8,435.586 koron, co równa się przeszło 9,000:000 
ib. Na utrzymanie szkół początkowych w Króle- 
stwie wydatkowano ze skarbu i z funduszów miej- 
scowych w 1910 roku ogólem 4.119.228 rb. Wydat- 
ki skarbu stanowią w Królestwie w 41918 roku 
1.112.117 rb. Nawet w Rosyi europejskiej stosunek 
liczby dzieci, uczęszczających do szkół, jest znacz- 
nie wyższy, niż w Królestwie, wynosi bowiem 
42'9 procent. 

Jak szybko rośnie szkolnictwo w Galicyi, świad- 
czy dobitnie statystyka szkół średnich. W r. 1900 
było ich 37 z 21.000 uczniów, w raku 1910 było ich 
już 100 z 40.000 uczniów. 
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Wiedeńskie wspólne b uro wywiadowcze dla jeń- 
ców wejennych. Namiestnietwo lwowskie przypo- 
mina z powodu licznych zapytań ze strony rodzin 
żołnierzy, iż z jeńcami austryackimi, wziętymi do 
niewoli w Polsce lub Serbii, porozumiewać się mo- 
źną za pośrednictwem wied. wspólnego biura wy- 
wiadowczego dla jeńców wojennych (Gemeinsames 
Zentralnachwejsbureau Auskunftstelle fur Kriegs- 
gefangene) Wiedeń I, Jasomirgottsstrasee 6. Za- 
rząd tego biura w komunikacie zaznacza, że odpo- 
wiedzi z Rosyi nadchodzą bardzo powoli, gdyż jeń- 
ców wywozi się na Syberyę i trzeba dość długo 
ezckać, nim nadejdą sprawozdania władz wojsko- 
wych syberyjskich do biura Czerw. Krzyża w Pe- 
tershurgu, które je zestawia i wysyła. Przy zapy- 
taniach w wymienionem biurze wiedeńskiem na- 
leży podać: 1) imię i nazwisko jońea, 2) rok uro- 
dzenia, 3) przynależność, 4) godność wojskową, 5) 
pułk i kompanię jeńca, 6) wreszcie zaznaczyć, (0 
jeniec walezył przeciwko Rosyi czy Serbii. Rò- 
wnież należy podać dokładnie adres pytającej się 
strony. 

znaczyć należy, że nie należy się zwracać do 
międzynarodowego biura Czerwonego Krzyża w 
Genewie, gdyż biuro to oddało do załatwienia ca- 
łą korespandencyę ze Serbią, Rosyą i Czarnogórą 
wiedeńskiemu wymienionemu Towarzystwu, które 
w podobny zupełnie sposób pośredniczy w kore- 
spondencyach z internowanymi obywatełami au- 
stryackimi i węgierskimi w Rosyi. Serbii i Czarno- 
górze. 

Francuski Czerwony Krzyż odmówił udzielania 
informacyj w sprawie internowanych. O losie tych 
ludzi należy się informować za pośrednictwem c. 
Ì k. ministerstwa spraw zagranicznych. Wszystkie 
korespondencye, które posiadają dopisek na adre- 
Bie; s Auskunftstelle fir Kriegsgefangene< wolne są 
od opłaty pocztowej. — Na listach, adresowanych 
do jeńców, należy dopisać »Kriegegefangenensen- 
dung, portofrei«; muszą one być otwarte i oznaczo- 
ne dopiskiem »Kriegsgefangener — Prisonnier de 
guerres. Listy wrzucone do skrzynek pocztowych 
wysyła poczta do wiedeńskiego Towarzystwa, któ- 
odjuje je do cenzury, a potem wysyła je do 
dee przeznaczenia. Adresować należy na jednej 
ołowie koperty, drugą zostawić wolną. Na od- 
wrotnej stronic koperty należy uwidocznić adres 
wysyłającego. 

Przesyłki pieniężne można uskuteczniać 
jeńcom albo przez wysyłanie pieniędzy do wic- 
deńskiego biura I, Graben 17, albo wprost przeka- 
zem pocztowym pod adresem jeńca. Przekazy wol- 
ne są od opłaty pocztowej. Na prawym odcinku 
przekazu należy zaznaczyć »Kriegsgefangenensen- 
dung«<. Do Rosyi wysyłać można najwyżej 800 
franków, do innych krajów najwyżej 1.000 fran- 
ków. Pieniądze należy posyłać we frankach. 

Przesyłki zwykłe do jeńców (do pięciu 
kilogramów) są wolne od oplaty cłowej i poczto- 
wej. Należy je adresować wprost do jeńca i na 
pakiecie oraz na odcinku zaznaczyć »Kriegsgefan- 
genensendung«, »portofrei«. Do przesyłek nie 
wolio wkładać żadnych listów ani pism. Najlepiej 
jest uskuteczniać przesyłki w drewnianych skrzyn- 
kach. 

Z intermowanymi korespondować można w po- 
dobny sposób. jak z jeńcami. Pieniędzy wprost do 
internowanych posyłać nie można, lecz do biura 
wiedeńskiego Towarzystwa wywiadowczego, I, Gra- 
ben 17, podobnie jak do jeńców. Do Francyi ró- 
wnież miternowanym nie można posyłać pieniędzy. 
Pakietów wogóle posyłać nie można. 

Telegramy można nadawć tak do jeńeów jak i do 
iutornowanych. Czy jednak bedą doręczone agre- 
satom. za to ręczyć nie można. 

Polacy na Węgrzech. »Budapesti Firlap« dono- 
si: Polscy kolejarze ze Lwowa, przebywający w 
liczbie około 100 w Szerencz, złożyli w tamtejszym 
zborze na trumnie ks. Zygmunta Rakoczego wspa- 
niały wieniec z napisem: »Polacy — Rakoczemu 
26 stycznia 1915«, Pastor tamtejszy, K. Haraszy, 
bo nabożeństwie wygłosił krótką przemowę w ję- 
żyku polskim do kolejarzy. 

Z Połskiego Komitetu Pomocy dła wychodźców 
galicyjskich w Salzburgu. Przypominamy, że mie- 
PECZNe sprawozdawcze posiedzenie Sekcyi Ogólnej 


RR polskiego w Salzburgu odbędzie się w 
wani 17 b. m. o godz. 10 rano w sali ka- 


y „jomaseliego. 
; ama Slmnązyum w Orłowej na Śląsku zagro- 
żone. Pisma czeskie ogłaszają obszerną odezwę na- 
wołującą do akeyi ratunkowej czeskiego realnego 
gimnazyum w Ortowej na Śląsku. Na nowym bu- 
dynku tego pimnazyum ciąży większy dług, któ- 
rego nie zdołano spłącję. Obecnie wierzyciele gro- 
żą, że wystawią budynek ną licytacyę, jeżeli śląska 
Macierz Oświaty Ludowej qłucn nie wyrówna. A 
Pisma wzywają Czechów do składek, celem rato- 
wania zagrożonej placówki, „Ak 

Syn redaktora „Figara“ padi na placu boju. 
Z Bambergu donoszą: W tutejszym szpitału woj- 
skowym zmarł sierżant 40 pułku piechoty Tardieu 
syn naczelnego redaktora „ligara“, ; 
otrzymanej w łopatkę. p 

Straty marynarki angielskiej. „Vossische Zei- 
tung“ donosi: Wbrew urzędowej statystyce angiel- 
skiej, hamburskie koła handlowe tak obliczają do- 
tychczązowe straty angielskiej marynarki handło- 
WEJ na podstawie urzędowo stwierdzonych donie- 
ECH niemieckich. Ę 

© tgo stycznia b. r. zostało zatopionych, bądź 

| Miny, bądź przez statki wojenne niemieckie, 

parowców handlowych angielskich o ogólnej 


wskutek rany 


„jwarach warzenie piwa. 


pojemności 255.466 tonn i jeden żaglowiec o 1790 
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nęło od min 14 parowców handlowych angielskich, 
lącznej pojemności 49.000 tonn i znowu jeden ża- 
glowiec na 2290 tonn. Stwierdzone dotąd straty 
angielskiej marynarki handlowej wynoszą 111 pa- 
rowców, łącznej pojemności 340.460 tonn i 2 ża- 
glowce o 4090 tonuach, razem 113 statków o 
308.550 tonnach. Ponieważ ogólna pojemność ca- 
lej marynarki handlowej angielskiej wynosi około 
12 milionów tonn, więe straty obliczono na 4%. 
Statystyka ta nie obejmuje strat ostatnich dni. 

Śledztwo i rewizya w Jasnej Polanie, „Wiado- 
mości Polskie“ donoszą: Tołstojowcy rosyjscy wy- 
dali dwie odezwy przeciw wojnie. Autorem jednej 
był Bułhakow, były sekretarz Tołstoja, a dziś ar- 
chiwista w Jasnej Polanie. Z tego powodu zjawił 
się pewnej nocy w siedzibie sławnego Lwa Tołstoja 
podpułkownik żandarmów w towarzystwie policyi 
dla przeprowadzenia śledztwa i spisania protokółu, 
gdy zaś córka Tołstoja poskarżyła się u wicemini- 
stra Dżunkowskiego o najście mieszkania w nocy, 
powtórzono wizytę, przeprowadzono rewizyę, a p. 
Bułhakowa zamknięto w więzieniu w Tule. 

Atieci w czasie wojny. Interesujące szczegóły 
o atletach, znanych także dobrze i w Krakowie, po- 
dają czeskie pisma. Gustaw Frisztenski zostal 
przy przeglądzie pospolitego ruszenia wzięty do 
artyleryi fortecznej i służy w wojsku. Sedloń 
Riessbacher, Kavan, oraz starszy Cyganiewicz z0- 
stali internowani w Rosyi jako jeńcy wojenni. Lu- 
rich, Aberg, Mamutow a Jirsa przebywają obecnie 
w północnej Ameryce, Simowicz sluży w uła 
nach, Wolfram z Wicdnia,przy trenie. 

Lista strat Nr. 121 zawiera następujące nazwiska 
rannych i zabitych olicerów-Polaków:  Dumański 
Adolf, porueżnik rezerwowy, bat. posp. ruszenia w 
Czerniowcach, wzięty do niewoli; Dr Wiktor Gu- 
twiński. porueznik rezerwowy, 82 p. posp. ruszenia, 
5 komp., ranny; Janik Władysław, 32 p. posp. ru- 
szenia, 1 komp., ranny: Jurewicz Zenon, porucznik 
rezerwowy 32 p. posp. ruszenia, 3 komp.. ranny: 
Jurkiewicz Piotr, rezerwowy kadet. 20 p. piechoty. 
10 komp, ranny; Kalinowski Władysław, poru- 
cznik rezerwowy 32 p. posp. ruszenia, 8 komp.. ran- 
ny; dr Kropaczck Władysław, chorąży rezerwowy 
20 p. obrony krajowej, 9 komp., zabity; Kurowski 
Andrzej, por. rezerwowy, 32 p. posp. ruszenia, $ 
komp., Żmigród, zabity: Kwiecień Jan, pornez. re- 
zerwowy, 32 p. posp. ruszenia, 8 komp., ranny; dr 
Lorenczuk Fryderyk, chorąży 1 p. p., 13 komp, 
Cieszyn, ranny; Matlaszewicz Władysław, poruez- 
nik, Brody, wzięty do niewoli; Paschek Franciszek, 
porucznik rezerwowy 32 p. posp. ruszenia, 12 kom- 
pania, wzięty do niewoli; Turowski Stanislaw, po- 
rucznik rezerwowy 82 p. posp. ruszenia, 3 komp., 
ranny; Idzikowski Kazimierz. nadyporucznik 19 p. 
p. wzięty do niewoli; Moskal Józef, 19 p. p. posp. 
ruszenia, wzięty do niewoli; Gorzycki Mikołaj, 22 
p. p. posp. ruszenia, wzięty do niewoli; Staromiej- 
ski Artur, por. 22 p. posp. ruszenia, wzięty do nie- 
woli; Kucharski Tadeusz. kadet 20 p. obrony kra- 
jowej, wzięty do niewoli. 

Na Legiony polskie złożyli w Administracyi „N. 
Reformy": Stanisław Kohlberger 30 kor. (z tych 
24 kor, jako nałożony na niego podatek przez 
Powiatowy Komitet Narodowy w Pilźnie); Karol 
Possinger 91 kor. 27 hal., jako skladkę personalu 
stacyjnego w Podgórzu-Bonarce; Maryla Grze- 
lewska 10 kor.; Straż skarbowa pow. niżańskiago, 
a mianowicie: Schick Julian 10 K, Hołyst Adam 
6 K, Lisowski Mieczysław 2 K, Dyda Józef 1 K, 
Wołoszezak Kazimierz 2 K, Lechicki Paweł 1 K, 
Mychajluk Nestor 1 K, Tarczyński Jan 1 K, Eckert 
Framciszek 1 K, Jakóbck Antoni 1 K, Umiński Mar- 
cin 1 K, Szustakiewicz Józef 1 K, Wiącek Franci- 
szek 2 K, Madej Franciszek 60 h, Steimau Freida 
40 b, Łychycki Włodzimierz 3 K (razem 34 K); 
personal głównego urzędu pocztowego w Krako- 
wie 70 K 44 h; wojskowa Komisya cenzury listów 
na głównej poczcie w Krakowie 31 K 20 h. 

Na fundusz dla wdów i sierót po poległych Le- 
gionistach złożyli w Administracyi „Nowej Refor- 
my“: Marynarze Polacy na „S. M. S. Monarch“ Ca- 
stelnuovo, a mianowicie: Pawlas, Gryboś, Pfeffer, 
Kołodziej, Cighoeki, Sawaryn, Fnks, Witkowieki, 
Kowarzyk, Skoupa (razem 100 koron). 

Dla ofiar wojny w myśl odezwy ks. biskupa Sa- 
pichy złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 
Marya Śmółkowa 5 kor, Bronisława Pindelska 
40 kor., Jerzy Gonscher 140 kor., S. M. 10 kor., 
Helena Giedroyć 5 kor. (dla dzioei), Filip Rakow- 
ski 30 kor. 60 hal, wzbierane między znajomymi; 
personal głównego urzędu pocztowego w Krako- 
wie 50 kor. 74 

Dla ewakuowanych dzieci złożył w Administra. 
cyi „Nowej Reformy": Alfred Saller 10 kor. 

Dla Towarzystwa Szkoły ludowej złożył G. Pi- 
wocki 1 kor. 30 hal. 


m 


Zmarli. 

Bolesław Śmiałowski, właściciel dóbr Sto- 
jańee, b. wicemarszałek powiatu mościckiego, 
zmarł po długich cierpieniach dnia 10 lutego b. r. 
w południowym Tyrolu w Arco. Jako młodzieniec, 
pelen zapału dla sprawy ojczystej, brał udział w 
powstaniu 1863 roku, a później, objąwszy na wła- 
sność rodzinny majątek, zajął się gorliwie ludem i 
należał do różnych stowarzyszeń społecznych, od- 
dając się pracy z zapałem. Otoczony ogólnym sza- 
eunkiem w powiecie, został wybrany wieemarszał- 
kiem Rady powiatowej, oraz delegatem galicyj- 
skicgo Towarzystwa kređytowego ziemskiego, na 
których to stanowiskach wiele pożytecznego dla 
powiatu i kraju zdziałał, — Wygnany wypadkami 
wojennemi, zakończył życie na obczyźnie, Z dala 
od krajn ojczystego, który tak gorąco umiłował. 
Zwłoki złożono tymczasowo na miejscowym cmen- 
tarzu, a później nastąpi ich przewiezienie do gro- 
bowca rodzinnego w Stojańcach. B. W. 


PR 

EBziaj ekonomiczny. 

* Prawne ograniczenie produkcyi piwa. Jak z 
Perlina donoszą, Rada związkowa opracowuje no- 
wy przepis prawny, mający ograniczyć po bro- 
Celem tego nowego prze- 
pisu jest, aby użytkowany do warzenia piwa jęcz- 
mień. brany pod postacią słodu, zaoszczędzić na 
|paszę, względnie żywność dla ludzi. 

Wysokość mogącego po browarach być używa- 
nym słodu ustanawia się od 15 lutego począwszy 
na 30% dotychczasowego zużycia słodu. Od 1-go 
arca zaś norma ta będzie wynosiła 40%. Jako 


Jeżeli jaki browar skontyngentowanej (przeznaczo- 
nej) dla siebie ilości słodu nic zużyje, to może go 
używać jeszcze tylko przez 3 następne miesiące. 
Projekt powyższy jest jeszcze przedmiotem obrad 
Rady związkowej. 


Lwoltnie Koła polskiego. 


Wiedeń, 17 lutego. 

Posiedzenie Kola polskiego odbędzie się w 
sobotę, dnia 20 lutego br. o godzinie 10-tej 
przed południem w gmachu parlamentu. 

Porządek dzienny: 1. Rezygnacya prezesa. 
2. Zmiana statutu. 3. Wybór prezesa. 4. Sprawy 
bieżące. 5, Wnioski. 

W myśl $ 21 statutu rozesłano członkom Ko- 
łą następujące zawiadomienie do punktu 2. po- 
rządku dziennego. 

Zamierzone zmiany statutu opiewać mają 
wedle wniosku prezydyum Koła: 

W § 3. między ustępem pierwszym a drugim, 
dodaje się nowy ustęp: »W wyjątkowych wy- 
padkach może Koło większością dwóch trze- 
cich, przy obecności przynajmniej połowy człon- 
ków Kola, wybrać prezesem osobę, tkóra nie 
posiada w chwili wyboru mandatu poselskiego 
do Rady państwa ($ 1.) i prezes Koła staje się 
tem samem członkiem Kołac. 

W $ 20. dodaje się po slowach »za pośredni- 
ctwem«, słowa »prezesą lub«. 


Gdszwa do rolników. 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
e Wiedeń, 17 lutego. 

Minister rolnictwa wydał odezwę do rolników 
austryackich, w której podnosi, że od tegorocz- 
nej pracy wiosennej więcej zależy niż w latach 
pokoju. Dzisiaj od dobrych zbiorów rolnictwa 
zależy bitność naszej armii, i otucha obywa- 
teli. Przedewszystkiem konieczne jest nie pozo- 
stawić najmniejszego kawałka ziemi bez upra- 
wy a przedewszystkiem należy wysiewać te 
rośliny, które potrzebne są bezpośrednio do wy- 
żywienia ludzi. Minister wylicza «szereg pro- 
duktów rolniczych, które w pierwszej linii ma- 
ją być uprawiane, jak pszenica, żyto itd. Wska- 
zuje na ważność ogrodów domowych na wsi i 
podnosi, że wobec wiełkich zapasów cukru w 
monarchii znaczne ograniczenie zasiewu bura- 
ków cukrowych jest uzasadnione a także wska- 
zane. Minister w końcu zaleca oszczędzanie ziar- 
na na zasiew, poleca dobre obrabianie roli i ob- 
fite nawożenie. Rośliny, potrzebne na paszę, 
mają być zasiewane tylko w takich rozmiarach, 
jakie odpowiadają stanowi bydła. 


Zakaz używania alkohalu 


przez wojsko. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 17 lutego. 

Namiestnietwo dolno-austryackie  wystoso- 
wało do wszystkich starostw i do magistratu 
wiedeńskiego okólnik, w którym donosi, że mi- 
nisterstwo wojny wydało do wszystkich komen- 
dantów linij kolejowych okólnik, zakazujący 
używania napojów alkoholowych podczas 
wszystkich kolejowych transportów wojsko- 
wych. Żołnierzom wolno pić tylko wody mine- 
ralne, limoniady i inne wolne od alkoholu na- 
poje, mleko itd. 


Cesarz Wilhejm 
wśród zwycięskich wojsx. 


(Tel. e. k. Biura Koresp.) 


Berlin, 17 lutego. 

Biuro Wolffa donosi z Ełku: 

Ważny etap kampanii zimowej na Mazurach 
stanowiły walki pod Ełkiem i w okolicy Ełku, 
gdzie Rosyanie mieli silne punkty oparcia. Woj- 
skom niemieckim udało się pod oczami bawią- 
cego na froncie naczelnego wodza w dniu 14 lu- 
tego wyprzeć nieprzyjaciela ze wszystkich po- 
zycyj naokoło miasta. — Zaledwie zwycięzcy 
wkroczyli do miasta, gdy zjawił się także ce- 
sarz Wilhelm i tam w głównych ulicach i na 
rynku, w obecności wielu jeńców rosyjskich, 
witały go różne oddziały armii, Na rynku, 
wśród zdruzgotanych domów i znacznie uszko- 
dzonych kościołów, rozegrały się pamiętne sce- 
ny. Żołnierze, nadchodzący właśnie z ciężkich 
walk, zwalani błotem i krwią, zebrali się naoko- 
ło cesarza, który wygłosił do nich przemowę, 
dziękując im za trudy i poświęcenie. Wszyscy 
odśpiewali potem hymn narodowy niemiecki. 
Wyjeżdżając z miasta, cesarz spotkał jeszcze 
dwa bataliony, przychodzące właśnie, i wyraził 
im także uznanie i podziękowanie zą walecz- 
ność w ostatnich bitwach. 


Nowe straty anglels”le mI! morzu. 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
f i Londyn, 17 lutego. 
W niedzielę rozbił się koło Fallmouth ansiel- 
ski okręt żaglowy »Andromeda< z ładunkiem 
zboża dla Londynu. Okręt i ładunek przepadły, 
załoga prawie cała ocalała. : 
Angielski parowiec »Toultrader< zatonął w 
kanale. Z załogi trzech ludzi ocalało, 


Lartądzonia finansowe irójnórozamiegia. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 17 lutego. 

Na posiedzeniu Izby niższej Lloyd George o- 
mawiał konferencyę finansową w Paryżu i po- 
wiedział, że uchwalono, aby każde państwo sta- 
rało się pieniądze na własne cele zebrać o ile 
możności we własnym kraju. Gdyby jednak 
była potrzebna pomoc na zakupna za granicą, 
to ci, którzy będą te potrzebne środki posiadali, 
będą w miarę sił pomagali. Wspólne pożyczki 
podejmować się jednak będzie tylko dla udzie- 


podstawę do obliczenia bierze się przeciętne zuży- Jania zaliczek mniejszym zaprzyjaźnionym pań- 


cie słodu w odnośnym miesiącu w trzech ostatnich | 


latach. Władza państwowa ustanawia dla każde- 
go browaru ilości mogącego być zużytym słodu. 


stwom. Pierwszych 50 mite funtów na zakupno 
rosyjskie za granicą będą zebrane w równych 


[kwotach na giełdzie paryskiei i londyńskiej. — 


| 
Dziesięć milionów rosyjskich bonów skarbo- 
wych już subskrybowano. 
Londyn, 17 lutego. 

Korespondent parlamentarny »Timesa« dono- 
si, że ministrowie skarbu mocarstw trójporozu- 
mienia między innemi uchwalili polecić swoim 
trzem rządom, aby udzielały zaliczek krajom, 
które walczą po ich stronie lub też później wal- 
czyć będą. Każde z trzech państw bierze równy 
udział w tych zaliczkach, które też udzielane 
będą imieniem ich wszystkich. Wszystkie za- 
kupna państw trójporozumienia u krajów neu- 
tralnych mają odbywać się wspólnie. Nadto 
mają być przedsięwzięte zarządzenia finansowe 
celem podniesienia wywozu rosyjskiego i walu- 
ty rosyjskiej, 


Londyn, 17 lutego. 

W swojej mowie w Izbie niższej lloyd 
George zaznaczył: 

Wspólne wydatki sprzymierzonych w ubie- 
głym roku przekraczają dwa miliardy. Udział 
angielski wyniesie prawdopodobnie około 100 
lub 150 milionów więcej niż innego wielkiego 
mocarstwa. Sprzymierzeni zwalczają całą zmo- 
bilizowaną siłę niemiecką z wojskiem, które 
stanowi mniej aniżeli trzecią część ich siły. c 

Mowea podniósł skutki zniesienia alkoholu w 
Rosyi. 


Churchill 0 Gole z Kiertenmi, 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Londyn, 17 lutego. 

Pierwszy lord admiralicyi Churchill wniósł 
wczoraj do Izby miższej etat flotowy, przyczem 
wygłosił exposć wysiłków i działalności floty. 
Były chwile, w których flota musiała się bar- 
dzo wysilić. Kontyngenty australski, kanadyj- 
ski i indyjski były w drodze do Anglii, a potęż- 
na eskadra niemiecka znajdowała się na Ci- 
chym oceanie. Naturalnie, że były straty, ale 
nie sądzę — rzekł tord Churchill — żeby an- 
gielskie interesy żywotne mogły być narażone. 
Naszą odpowiedź nie będzie może zupełnie bez- 
skuteczną. Niemcy nie użyją względem nas 
bezkarnie swego systemu korsarstwa i mordu. 
Mam wszelkie powody przypuścić, że zastoso- 
wana przez flotę angielską presya gospodarcza 
da się odczuć w Niemczech. Dotychczas nie 
chcieliśmy przeszkadzać importowi środków 
żywności, nie udaremnialiśmy utrzymania bez- 
pośredniego ruchu neutralnych okrętów do por- 
tów niemieckich, bez przeszkody dopuszezali- 
śmy do Niemiec artykuły przewozowe na okrę- 
tach neutralnych. Ale przyszedł czas, kiedy mu- 
si się rozważyć, czy państwu, które swoją poli- 
tyką uchyla się ustawicznie poza wszelkie zobo- 
wiązania międzynarodowe, nie należy odebrać 
korzystania z tych praw. 


Zatarg grecko-turecki. 
(Tel. c k Biura koresn.) 
Konstantynopol, 17 lutego. 


i Tutejsze koła dyplomatyczne zdziwione są, 
że poseł grecki nawet wtedy jeszcze obstawał 


przy śwoim wyjeździe, którego też dokonał w | 


największym pośpiechu, gdy już nastąpiła zgo- 
da co do drobnych nawet punktów. W pewnych 
kołach nie tracą jeszeze nadziei, że zajście bę- 
dzie załatwione i normalne stosunki dyploma- 
tyczne między Tureyą a Greeyą będą przywró- 
cone. 

Ambasador austryacki Pallavicini i niemiecki 
Wangenheim odbyli wczoraj dłuższą konferen- 
cyę z wielkim wezyrem. Jak słychać, Porta swo- 
jego posła z Aten nie odwołala. 

Ateny, 17 lutego. 

Agencya telegraficzna donosi pod datą 15 b. 
m.: Poseł grecki w Konstantynopolu, Panas, 
omawiał w sobotę z wielkim wezyrem szczegó- 
ły przeprowadzenia żądanego zadośćuczynienia. 
O I nad ranem wielki wezyr doniósł ponownie 
posłowi, że Porta gotowa jest dać zadośćuczy- 
nienie, ponieważ jednak żądał nowego terminu, 
a Panas z własnej inicyatywy postawił był ter- 


min 24 godzinny, nie mógł zgodzić się na prze- i 


sunięcie terminu i opuścił wczoraj Konstanty- 
nopol. Mimo to wyjazd posła nie wyklucza przy- 
jaznego załatwienia koniliktu w razie, jeżeli 
Porta pospieszy się dać żądane zadośćuczynie- 
nie. 


Pogrzeb ofiar zamachu w Sofii. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Sofia, 17 lutego. 
Wczoraj odbył się pogrzeb eórki obecnego 
ministra wojny Ficzewa i syna byłego ministra 
wojny Bojaczewa, którzy zginęli wskutek za- 
machu w kasynie miejskim. W pogrzebie wzięli 
udział król i królowa. Dwie inne ofiary zama- 
chu również zmarły, tak że liczba zabitych pra- 
wdopodobnie wyniesie sześć osób. l 
Zamach, którego sprawca i powody są je- 
szcze nieznane, wywołał tutaj wielkie wrażenie. 


Naprężenie 
między Jagon ą a Chinami, 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 17 lutego. 
>Times« donosi z Pekinu: 

Konferencys chińsko-japońskie, które zaj- 
mują się żądaniami Japonii, zostały zawieszone. 
Poseł japoński nie chce dalej brać udziału w 
tych konferencyach, aż Chiny zgodzą się na 
dyskusyę nad wszystkiemi żądaniami w tej for- 
mie, jak je pierwotnie postawiła Japonia. Po- 
seł chiński w Tokio stara się rząd japoński skło- 
nić do zmiany stanowiska. 


Telefoniczne I telegraficziie 
msści e R. Biura karesp, 


z dnia 17 lutego. 


einde 


a 
Wiedeń. Minister spraw zagranicznych Bu- 
rian wyjechał do Budapesztu. 
Objęcie zapasów żywnościowych przez rząd. 
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza roz- 


porządzenie ministeryalne, podług którego ob- 
jęcie zapasów pszeniey, żyta, jęczmienia i owsa 


przez komitet gospodarczy ma się rozciągnąć 
także na zapasy kukurydzy i inne niezawarte 
w pierwotnem rozporządzeniu zapasy produk- 
tów rolniczych. 


Zakaz osiedlania się wychodźców w Bułgaryi. 

Sofia. Agencya bułgarska donosi, że wobec 
wielkiego naplywu obcych poddanych z Turcyi 
rząd wydał zakaz osiedlania się ich w krółc- 
stwie bnłgarskim. 


Wykupywanie się od służby wojskowej. _ 

Konstantynopol. Izba przyjęła w drodze na- 
glej ustawę, zezwalającą rezerwistom armii te- 
rytoryalmej na wykupywanie się ze służby woj- 
skowej za zapłatą taksy wojskowej 44 funtów 
na czas trwania obecnej mobilizacyi. 


Nowy poseł belgijski przy Watykanie. 
Rzym. „Tribuna'' donosi: Poseł belgijski przy 
Watykanie wniósł dymisyc, która została przy- 
jętą. W jego miejsce zamianowany został były 

minister sprawiedliwości Van den Henvel. 


„Norga“. 

Chrystyania. Norweski związek właścicieli 
okrętów uchwalił, aby na wszystkich okrętach 
norweskich, znajdujących się w drodze do An- 
glii, albo Francyi, jak najrychlej umieszczono 
w sposób widoczny słowo „Norge“ wraz z bar- 
wami norweskiemi. 


Pod fiagą amerykańską. 
Amsterdam. W sobotę przybył do Yniuiden 
parowiec „Lueckenbach* z ładunkiem bawełny 

dla Bremy pod flagą amerykańską. 


Odpowiedzialny redaktor: 


kiichał komopiński. 
Wydawca: 
Kkucdoiś Osiaam, 


Nadesłane. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyf.) 
Poszukiwanie zaginienytn. 
Michał Pięta, strażnik skarbu w Krościenku 
n. D., prosi p. Miehaliny Lelkówny, nauczyciel- 
ki z Rzeszowa, o łaskawe podanie swego miej- 
sea pobytu. 1499-2 
Wilhelm Siemiarowski z Buska, obecnie w 
Wadowicach, ul. Karmelicka 27, poszukuje ro- 
dziców, krewnych i znajomych. 1501 
Proszę uprzejmie każdego, komu wiadome 
jest miejsce pobytu mej żony Maryi Malinow- 
skiej wraz z trojgiem dzieci, pozostałych w 
Czortkowie, oraz matki Wilhelminy i bratowej 
Janiny Malinowskiej z Ottynii, aby zechcieli 
podać mi ich adres. Józef Malinowski, c. k. 
wachmistrz żandar., Krościenko n. D. 1498 
Bazyli Oryszczyn, strażnik kolejowy z Bro- 
dów, obecnie Neuhofen a. Krems, Ober. Oest., 
poszukuje swych synów Michała i Jana, którzy 
wstąpili do wojska w sierpniu. Ktoby wiedział 
o ich miejscu pobytu, zechce go łaskawie o tem 
uwiadomić. 1497 
Gdzie jesteś, Marylko? Ozwij się! Jan Waś 
ko, Körmend, Vas Megýe, Kep utca nr 44 (Un- 
garn). 1159 
Ktoby miał jakąkolwiek wiadomość o Waeła- 
wie Adamowskim, kierowniku szkoły w Obłaź- 
nicy (powiat Żydaczów koło Stryja), który był 
w 55 p. p., 6 komp. pol., poczta polowa 80, a 
około 20 sierpnia może został w Tarnopolu 
wzięty do niewoli, lub też zgubił się od pułku 
li może potem został przydzielony do innego, 
(niech raczy donieść żonie pod adresem: Teo- 
|dora Adamowska, Daulitz bei Schónlinde Nord- 
bohmen Herrnhaus, 1393-3 
Kto wie o teraźniejszym pobycie Stefana 
Petruszewicza, koncepisty skarbu z Rzeszowa, 
raczy łaskawie donieść matce Agnieszce Petru- 
szewicz, Wiedeń, XVI., Kreitnergasse 34, 
II/16. 1416-2 
Proszę o podanie adresów: Maryi, Jadwigi, 
Kazimierza, Włodzimierza, Jana Leśniakow- 
skich, Karola i Heleny Górniaków i Antoniego 
i Zofii Pepiaków pod adresem: Stanisiaw Lewi- 
cki dla „Cz.*, k. u. k. A. E. K. 2/19 Stabskom- 
pagnie, Feldpost 99. æ . _ 1510-3 


Mageren strojów dansii 
M SCHENKERA 


w Krakowie, Rynek 1. 15 
zawiadamia Sz. Publiczność, mieszkającą obec- 
nie w Wiedniu, że zostało otwarte Biuro pod 

osobistem kierownictwewm właściciela 
Wiedeń I., Schulerstrasse 18, drzwi 6, niski par- 
ter (obok Stefansplatz), telef. 2032/6 
i dostarcza wszelkich najnowszych wiosen- 
nych materyałów wełnianych i jedwabnych na 
kostyumy, suknie, bluzki, spodniezki, oraz 
wszelkich materyałów w zakres ten wchodzący: 
koronki, gazy, podszewki, krepdeszyny i t. d. 
Na żądanie poleca dobrych krawców i kraw- 
czynie. 
Biuro otwarte: od 9 do 1 przed południem, od 
2% do 6 po południu, w niedzielę od 10 do 12 
przed południem. 1438-10 


Rutynowanego techaika 
poszukuje 
Zakład dent. Dra Tabora, ul. Floryańska |. 4. 
1522-3 


„Laktol* Karmelicka 15. 


Smistanka wł. wyrebu w puszkach. 
tw 


Zaklad GCEUr styczny 
M. FISCHERA 


Araków, Andrzeja Feterkieg», Z, I p. 
jest otwarty i przyjmuje od godz. 8—12 i 2—6 


TEE I am” 
Rün nisirzcgę domów 
| przyjmuje fachowy administrator-prawnik. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy" pod literami C. Z. 


Nr 85, 


= 


R 


Ponai 1 (NIGDY. A ziopwadoa ad Sanem p 


rosa uprzejmie pp. Kolegów 
o jaką wiadomość o mym 
synu Pawle, który służy w 
pułkn krakowskim i legioni- 
ście NMłarysmie z I pułku 
leg. Karolina Wiereńska, 
Praga, Kral. Vinohrady, ul. 
Klicperova 41. 1509 1 2 


toby wiedział o miejscu 
pobytu p. KMazi:eiery 
Sedlakówny z Bolechowa, 
raczy łaskawie donieść pod a- 
dresem: Aiekszxadier Scholz, 
Feuerwerker, 13 Landw.-Inft.- 
Trupp. - Div. - Train - Kommdo, 
taflel ©. 8, Feldpost 100. 
1458 1 6 


roszą uprzejmie każdego, 
komu wiadome jest miej. 
sce pobytu Rudolfa Menere 
ki, dyrektora Kasy zaliczko- 
wej w Głogowie, aby zechciał 
podać pod adresem: Bole- 
sław Msalaszuiewicz, Wit- 
tingau (Treboń), Sid-Bóhmen. 
1519 1 2 


miiia Bubicka z Tłuma- 

cza, obecnie w Murau w 
Styryi, Neumanngasse Nr 36, 
poszukuje swoich sióstr Słęł 
i Gulii Figol, nanczycielek 
z Tłumacza, tudzież prosi zna- 
jomych o łaskawe podanis o 
nich nich wiadomości. 1388 1 5 


Tomasz Dudziński z S2- 
dziszowa, obecnie Velka 
Jesenica, Czechy, poszukuje 
spi Żony Senoraty. 

1459 1 8 


$jswrzynice Pishkór z 
Nienadówki, poczta So- 
kołów, obecnie Reservepergo- 
nal Bastion Nr 3, Feldpost 
Nr 186, poszukuje swej żony 


Katarzyny. 523 1 2 
Żysmuntowie Niozere- 
wie, obecnie w Szorce 


ad Mólnik (Czechy), poszuku- 
ją córki Wandy Stark z 1t/a- 
rocznem dzieckiem ze Lwowa. 
Upraszają wszystkich znajo- 
mych o podanie o ich córce 


wiadomości. 1512 
azimierz Szumańsii 


prosi o wiadomości o lo- 
sie żony Julii z Pantalowic, 
starostwo przeworskie, pod 
adresem: Wiedeń, XIII/2., St. 
Rochusspital, Cumberlandstras- 
se 53. 1479 


B adres Jadwigi Roda- 

kewskiej z Zakopanego 

prosi Stanisław Lewicki, |s 

3 Armee-Etappenkom. Stabs- 

komp. 2/19, Feldpost 99. 
1293 2 2 


— wychodzi 2 razy dzie 


obecnie w Konpi, poczta Bel- 
cice, Czechy, poszukuje kre- 
wnych i znajomych. 169 


pakota Stəfan z Tarnowa, 
obecnie Rakonvralescenten- 
Abteilung bei 32 L.-L-R. Dvo-| — 
řec k, Budziszowa (Hof bei 
Bautsch), Morawy, poszakuje 
Antoniny Łazotówny, He- 
leny Zfatłasiewiez i p». 
Zzygrauntów Jeioniów Zz 
"Tarnowa. 1490 1 2 


fj'adystaw Wyspiański, 
szeregowiec, obecnie Wie- 
deñ, XVIII, Genzgasse Nr 27, 
prosi 0 jakąkolwiek wiado- 
mość o żonie Sakinio z 4 
dzieci, o których od pół roku 


nie ma żadnej wiadomości. 
1505 


gm Grygiel, obecnie cho- 
ry w Res.-Spital d. Roten 
Kreuzes, Franz. Jos. Kaserne, 
Salzburg, Zimmer Nr 62, pro- 
si żony Pauliny, aby poro- 
zumiała się z p. Aleksandrą 
Tournelle, dyrektorką szkoły 
wydz. w Żywcu. 1504 


(EJ '*tor Najsarek u p. Ja- 
na Hemerlaka, Hałcnów, 
poczta Biała, poszukuje żony 
Jadwigi z trojgiem dzieci z 
Doliny ad Stryj. 150512 


[gonista Maryan Mucz- 
kowski z I p. Piłsudskie- 
go, obecnie chory w Reserye- 
Spital Filiale II, b. Rekovsky, 
Prachatice, Czechy, poszukuje 
czterech sióstr i dwu braci 
z Jasła. 1506 


stwa Qpicla, k. k. 
Not-Reserve-Spital I, Villa 
Sonnenheim w Gries b. Bozen 
(Süd-Tirol), prosi o jakąkol- 
wiek wiadomość o matce i ro- 


arya Boprowelska, 
Nowy Targ, Kolejowa 18, 


Niya Hoieczkowa, Tu- 
fany, u Slaneho, Czechy, 


prosi o podanie obecnego miej- | poszukuje dwóch sy nów, a to: 


sca pobytu Eleonory Ho- 
stórkiewicz, nauczycielki z 
Gorlic, oraz Zemomów Ria- 
jewskich i Janów ZAabie- 
rowgkica z Krosna. 1484 2 3 
© adres p. Eugenii Bum 

skówny, nauczycielki z 
Delastowic, prosi sędzia Jar 


mrazi, Biała, ul. Hałcnow- 
ska l. 21. 1458 2 2 


toby wiedział o miejscu 

pobytu pp. dózefów jz 

Szulsów z Nowosiółek Go- 

ścinnych, p. Rudki, raczy ła- 

skawie donieść Bron. Osiĝ- 

suiej, Lipnik 214, p. Biała. 
1489 2 8 


Stanisław Żuch2j, olicyant 


Sądzie krajowym w Ołomuń- 
cu, 
Żuchaj, Maryana Giezu 


sińskiego, nauczyciela ze 


Lwowa, Barbary i Gzesła- | € 


wy Żuchaj z Gródka Jagiel- 
lońskiego. 1478 2 8 


Eugeniusz Miź, Inf.-Rgt.|¥ 


80, Feldpost 63, poszukuje 
p. Michała Zawadzkiego, 
b. radcy Wydziału kraj. ze 
Lwowa. 1455 3 3 


Re cokolwiek wiedział o |Q 


Ignacym Rudnickim, 
córce Zofii Maryi Kudni- 


ciej z córeczką Zosią z Tu- |£ 


chowa, raczy łaskawie donieść 
pod adresem: A. Bednarska, 


Kraków, ul. Długa 61, II p. 
Pa „1462 2 2 


iby jakiekolwiek miał wie 

ści o rodzinie Kopa- 
czyńskich ze Starej Soli lub 
o Bronisławie KMilarskiej, 
naucz. z Berezowa, raczy ła- 


dzeństwie z Zamościa, p. Woj-|skawie donieść pod adresem: 


nicz. 1507 
Rayi adysław kiozapnicki 
(Gefreiter, Briickenschntz- 
kompagnie 1/77, Feldpost Nr 
41) poszukuje swej żony Wan- 
Gy i córki Maryi z Dorożowa 
(w Galicji). 1523 


Ę;adysław Potykano- | z 


wicz, chory, w Not-Re- 
Way Nr 1, Györ (Wę- 
gry), poszukuje żony Wandy 
ip. Leonarda Balickiego 
ze Sieniawy. 751 


jaśko Roman, Reserve- 
« Spital 8 Abt., Szombathely 
(Ungarn), prosi wszystkich 


znajomych z Jarosławia o ła- 
skawe podanie adresu do p. 
Józety Baranawej i To- 
miasza Misiąga z Jarosła- 
wia. 


+ mę 22 


Waclaw Kopaczyński, k.k. 
Landwehr-Int.-Reg. 18, Ersatz- 


Bataillon, Feldpost 186. 
14138 2 3 


Katarzyna Bacyk, Dobi- 
czy Targ Nr 60, Proście- 
jów, Morawy, poszukuje męża 
Miiżołaja Bacyka, pluton. 
2 komp. 3 plut. zapas. ze 
Sambora i prosi o podanie je- 
go adresu, za co wypłaci 20 K 
wynagrodzenia. 141555 


oman Romanów, Ers- 

Res.-Infanterie-Regm. 80 
Feldpost 63, poszukuje żony 
Heleny z Zinkiewiczów 
Romazoqwej, nauczycielki, z 
jednorocznem dzieckiem, - któ- 
ra pozostała u rodziców w 
Samborze, i Aleksandra 
Gwozdowicza, urzędnika są- 
dowego z Buska. * 1401 4 6 


nnie: 


pószuknje Bronisławy >: 


a 
„a 
0 
TR AŻ Z ZI 


ił, 


Alejzego EEY. Holoszka, 
dragona z 2 pułku, I szwa- 
dronu, i Jana Hoicczka Z 
9 p. p. Pierwszy od 5 sier- 
pnia nie pisal, a drugi od 4 
listopada. Ktoby z jego zna- 
jomych wiedział co o nich, 
raczy łaskawie donieść za wy- 
nagrodzeniem. JAS3 272 


s eutyka Wobrowa z Kra- 
kowa, obecnie w M 
VHI, F'lorianigasse 5 55, III/2 
amieszkała, prosi o I 
Sea iek wiadomość co io 
pobytu ojca Józefa Brodo- 
wieza i brata, zamieszkałych 
w Dolinie na Salinie (Gali- 
cya). 1043 3 8 


iior Kara 


9 Skład fortepianów, 
2 pianin I harmonium $ 
Ć Kraków, Rynek gł. 38, € 
. Linia A-B, 
Telefon 2538, 


9 Poleca instrumenta dobo- $ 
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za- ġ 
$ granicznych.  Wyłączne Q 
zastępstwo L. Bósendor- $ 

era. 


? Wielki wybór w instru- $ 


mentach przegranych. 
21 14 0 


Salitytator adwokacki 


piszący na maszynie, poszu- 
kuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje 
Administracya 4N. Reformy* 
pod „W. Z. 125, 1439 3 0 


Jiatychaląst 


do objęcia posada kierownika-bu- | Ba 
chaltera składu piwa. — Zgłoszenia | 2 
osobiste we wtorek i środę między | Eaa 


godz. 2—3 po południu w aptece 
pod Złotą głową Fdwarda Norka, 
Rynek gł. 13. 1473 3 8 


Woliec utrudnionego 
ZAKUPAŃ IRIG 


pośredniczy w korzystnem za- 
mawianiu i rychłej wysyłce 
towarów 


Mr. Fr. Herod, Oien, VIII 
Joseistigłerstijsse 25, ~ 


Skromna prowizya. Gotówka 
wymagana. 1247 3 3 


E BT OD ROT 1 
przy lwowskim wyższym |Ś 


EB BYT ESD E CZĘ 


NOWA REFORMA 


DZWONKI 


telefony i światło elektryczne na- 
prawia i instaluje z precyzyą i tenio 


EH. NETEWI [SE 22 
optyk i mechanik 
Kraków, ulica Karmelicka 13. | — 
415 10 10 


Poszakije Się 


mieszkania umeblowanego, złożone- 
go z trzech pokoi, z łazienką i ele- 
ktrycznem światłem, blisko ul. Smo- 
łeńsk, dla 2 panów. Dliższa wiado- 
mość w „Daimlergarage* k. k. 
Werkstittenkomdo między 9—12 
4 | przed południem. 1516 2 4 


ERSTALAGOWE 
światła elektrycznego, dzwonków 


i telefonów przeprowadza Zakład 
ciekirotechniczmy 


ca. 
przyjmuje Administr. „N. Reformy“, 


Gruntownej nauki 
języza miezaleckiego 
zbiorowo i oddzielnie, u siebie i poza 
domem, udziela rutynowany nau- 
czyciel. Kraków, Starowiślna 58, 
II p.. ofie,, W: asserstrom, od 1-3. 
1418 3 38 


sia Pesti 
siedzie 


w wielkim wyborze i tanio poleca 


Chrześcijańcia Siika Hosdiow 


1481  Jagieliońzka 9. 2 


Kutysowazą pianisika 


z ośmieletnią pruktyką w kinach, 
przyjmie posadę od 1 lob 15 mar- 
Zgłoszenia pod „Płanistka* 


1494 2 3 


„AGROBYNARO Posznkują do wynajecia 


kKraiców, wiśtan 4, MA, p.i wie z urządzeniem. Zgłoszenia list. 


Varsztat. Skład materyałów. 
1432238 


ka 


Adm, 
34 


„Aówokat* 


przyjmu z 
„Ni m... a WRT ja 145 A 


Inżynier F. KLECZEW SEA | lokaln na kanc. adwokacką, = 


ta Post 


poleca się znakomite karpie zatorskie, po 
cenie koron 240 za 1 kg. 


Sprzedaż odbywa 


się codziennie w skle- 


pie przy placu Szczepańskim l. 8, oraz na 


stanowiskach 


i piątki. 


m taWCy, huri 


jeśli potrzebujecie 


EieRroPMCY 


zwróćcie się do firmy importowej 


JÓZEF SMREOYSKY, PRAGA. 
20000 kg jest natychmiast dv odebrania. 


targowych 
w Podgórzu na Rynku głównym we 


a nadto 
środy 


1461 28 


tamże, 


IOWNICH, kupcy 


1:85 3 4 


Firma 


SAMUEL SCHEUER 


w Krakowie zawiadamia, iż przez czas trwania wojny na- 


leży AE zlecenia na tutki i BEDA 


8 


jakoteż na wszelkie towary norym- 
“perskie i PAR re wysyłać pod adresem: 


Józef Scheuer, Wien, ix 


jest do nabycia 


Hussderierstrasse 4, Tia. 60. 


M | praktyki. 


|| Gio. Spungnero, Tryest, 


1360 3 8] „N. Reformy“. 


Środa 17 Lutego 1915 


Biedna panienka 


poszukuje jakiegokolwiek miejsca 
w sklepie lab w domu. Zgłoszenia 
pod „żającieć przyjmuje 5] 
„N. Reformy". 1513 


do sprzedania. Wiad.: św. Filipa 13, 
w siodlarni p. Wiśnickiego, 


wagistra 
lab asystenta posada do objęcia 


w aptece, ul, Grodzka 22, 1515 1 8 


„ Urzenita U! kors sem rayon 

1 uczonica z ukończona V wjdź,, 
poszukują jakiegokolwiek bisrowego 
zajęcia, Zgłoszenia pod JEE aca“ 
przyjmuje Adm, „N. Reformy“. 1520 


Ucznia 
mającego chęć do pracy, przyjmie 
się na nankę ślmsarstwa. Ul. Reto- 
ryka 12, LEŚ I 


Pedagogy 
przyrodnik, przyjmie lekcyo najchę- 
tniej z dziećmi od 10 do 14 lat. 

Wiadomość: Kraków—5alwator, 
Anczyca 18, parter. 1527 13 


LIAGIKA Marolt 


modystka z Krakowa 
1521 1 3 


Wien. Golistimiedgasse 10, 1.7. 


Ostrawskich i górnośląskich 


R WIĘGLI % 


dostawia bardzo tanio hurtowny 
skład węgli 


J. SWIRCZEK 


1518 Mor. Ostrawa. 15 


obecnie 


San Biernacki 
handel korzenny i delikatesów w 
Szczakowej, przyjmie chłopca do 
1502 1 8 


Mialinówki. 


||5 kig malinówek , . . . .Kśc 
zaj | 5 kig kalafiorów , «s. K 320 
j 1508 optatnio za zaliczką 12 


$ y H p iar s 
JliwAl wagami 
"ig suszone, 90-tki do sprzedania po 
70 K za £69 kg, loco stacya 
Nowy Sącz. Łacyan Górka, kan- 


del kolonialny w Nowym Sączu. 
269 5 10 


Potrzebny 


zdolny pomocnik z działu 
kolonialnego do firmy Woj- 
ciech Qlszowsiki, Mały Ry 
nek. ~ 147434 


— Rządca romii 


z BE. praktyką gospodarczą 
poszukuje posady. Z głoszenia listo- 
wne pod L. L. przyjmuje ag e 


1517 


zh Faeton g: 


do-$ 
prawdziwe% 
suszone i 


0ŻdŻEJ 


poleca 


4 Niezrównanej 
$ broci 


a. 


(KRAKÓW — WEY mva 


Kostynmy, suknie 

iwszelkie przeróbki wykonuje pun- 
ktualnie po bardzo niskich cenach 
Pracownia sukien damskich „Iza“, 
Pędzichów 18, parter. 1493 2 8 


PH ję p 
lajlepszą traciine bekcyjówa 
na szczury i myszy, Sprzedaje Id 
Debski, Kraków, Podzamcze 20, 
1110 3 3 


Od 1 kwietnia 1915 


posznkuję w kamienicy czystej 
i spokojnej, na I lub il piętrze, 
z frontem słonecznym: 3 pokoi; 
przedpokoju, kuchni i łazienki z pn.;. 
oświetlenie elektryczne. Najem ro- 
czny, wypowiedzenia kwartalne, 
czynsz miesięcznie z góry. Zgłosze- 
nia z podaniem ceny pod Bron. La- 
picka, Kraków, Biskupia 10/1. 
*1362 2 3 


r 


Krawieczyzng 


damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo Wiktorya 
Podbielska, Kraków, Sław- 
kowska 6, ill p. 900 15 © 


Rodikóo w Sazhurgu 


zawiadamiam, że uczę 2—3 godzi- 
ny dziennie 


uthalfetyi, radiankowoćci_eft. 


191, Be. sądowy zaprzys. rzecz0znaw= 
ca rachonk., właśc. i kier. szkołę 
handl. (Gasthof Meran w Salzbur- 
gu). 1262 


Agronom, zawiadowca folwarku, | i 
z powodu zawieruchy wojennej p% 
szukuje jakiejkolwiek posady w Kra 
kowie lub na prowincji, za skřo- 
mnem wynagrodzeniem. Zgłoszeni: 
Kraków, ul. Staszłom 8, Parter. F. Lt 
wieki, z e. A Cieszyńskiega, 

. <=" 


Koncesy! onowany zakład 


sprzedaży i kupna 


M. Telesznickiej 
w Krakowie, ulica Fioryańska 49 


połeca: kompletne urządzenia salo- 
nów, jadałń i sypialń, fortepiany, 
pianina makaty, „abrazy, biurka 
antyki, Serwisy grebrne i z chiń 
skiego srebra, biżaterye, lampy, 
zwyczajne sprzęty. Ceny b. niskie 
Powyższe przedmioty przyjmuje pg 
w komis. 525 


godzinie 7!; = i o godzinie 2), po południu 


uw Administracyi, ulica Św. Anny l. 3 


"UL Czarnowiejska — Dobrowolski, 


i 
„i 


ly 


Pl. Dominikański 2 — 


Dietla 46 — Schamroth. 
„, Dluga 1 (Dom Izby handlowej) — Aleksandrowicz. 
Dluga 36 — Mackiewicz. 


Landau. 


Ul. Dominikańska 2 — Schreiber. 


„ Dunajewskiego 3 — Krakowskie biuro ogłoszeń; 


Dębniki, Kościuszki — Nawrocki. 


Dębniki, Rynek — 


Jabłoński. 


Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik, . 
„ „Dębniki — Łukasiewicz. A 


Ul. Felicy ranek 2 


1 — Nikel š 


a Flory Asta 12 — Markowicz. 


Pi 


Uramciszkafiski 9 — Laulicht, 


UL św. | Pory 24 — Bloch. 


*,  GFadz] 


” 


ka 10 — Bauminger. 
Grodzka 40 — Rosenblum. 


„A 
> 


oraz w następujących agencyach: 


Ul. Karmelicka 46 — Hanusz. 
Kochanowskiego — Grafczyński, 
Kościuszki 15 — Dutkiewicz, 
Krakowska 1 — Manne. 
Krowoderska 54 — Oywa. 
Krowoderska 79 — Pułczyński. 
Krowodrza, Mazowiecka — Amster, 

. Librowszczyzna 1 — 


- Mały Rynek 4 — Alfys. 


„PL. 


„ "Matejki 8 — Łącki. 


< |. UL Miodowa 11 — Majerhof, 
„ Mostowa 2 — Goldschneider. 
„ Pijarska 8 — Grudzińska. 


zabnor. 


Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań), 


$ Podgórze, Rynek 2 — Lasinger. 


Podgórze, Rynek 3 — Janicki.. 


Podgórze, Rynek 4 — Poturalski. 


Starowiślna 1 — Taffler. 

Starowiślna 35 — Czarnucha. 
Starowiślna (kiosk koło III mostu) — Goldberg. 
Stradom 48 — Reichmann. 


q “v Sukiennice (hala) — Mańkowska. 


Szpitalna 
5 „Wi iślna 11 


» 


— Gliieklich. 
= Nikiel. 


Wolnica 2 — Hoffman. 


„ Zwierzyniecka 15 — Dzikowska. 
, Zwierzyniecka 21 — Rosenblum 
„ Zwierzyniecka 85 — Tacik, 


W kioskach wody sodowej: 


„wagi 


ulicy Szewskiej; 


.Bzczepańska 9 — Hopcas i Salomonowa, 


na plantach przy Teatrze miejskim (obok »Drzewa 
wolności«); 


przy ulicy Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ulicy Franciszkańskiej. 


Rządca drukarni L. K, Górski 


Podgórze — Lichtig., 
Rynek A-B — Gł Tratika. 
<i UL Sławkowska 21 — -„ Słomiany. 


De zaę w ÓW ss 


„ Jagiellońska 7 — Hupczye 
Józefa 1 — Gemeiner. 
„Karmelicka 13 — Hildowie. 


» 
n 


